
PrzewodBiic»ący Rady Ministrów ZSRR

G. M. Maienkow

przyjął ambasadora

Chińskiej Republiki Ludowej
MOSKWA

Agenci a TASS podaje:
Dnia 17 bm. ambasador n adzwyczajny iministerpelno-

mncny Chińskiej Republiki Ludowej w ZSRR Czan
Wen-tien złożył wizytę przewodniczącemu Rady Mini
strów ZSRR G. M. Maleńkowowi.

Patronat nad bandami NSZ,
ukrywanie broni i szpiegostwo

— oto wytyczne działalności
kieleckich sprzedawczyków w sutannach

Dokończenie sprawozdania z 4 dnia procesu

Podczas wizyty ambasador
wręczy! G. M. Malenkowowi
depeszę przewodniczącego
Centralnego Rządu Ludowego
Chińskiej Republiki Ludowej
Mao Tse-tunga, przesłaną w

związku z udzieleniem przez
Związek Radziecki pomocy w

budownici wie ekonomicznym
Chińskiej Republiki Ludowej.

Wręczając depeszę, ambasa
dor stwierdził, że uchwała o

• wystosowaniu tej depeszy do
rządu ZSRR została jedno
myślnie powzięta na posiedze
niu Centralnej Ludowej Rady
Rządowej Chińskiej Repu
bliki Ludowej 15 września
1953 r. w związku z referatem
członka delegacji rządowej
Chińskiej Republiki Ludowej
Li Fu-czuna o przebiegu roko
wań z rządem radzieckim w

Moskwie w sprawie udzielenia

przez Związek Radziecki po

Depesza przewodniczącego rządu
Chińskiej Republiki Ludowej

do przewodniczącego Rady Minisirów ZSRR

O. F®.

MOSKWA
Na lamach prasy radzieckiej opublikowany został tekst

depeszy przewodniczącego Centralnego Rządu Ludowego
Chińskiej Republiki Ludowej do przewodniczącego Rady
Ministrów Związku Socjalistycznych Republik Radziec
kich G. M. Malenkor a. Depesza brzmi:

— Na posiedzeniu Centralnej Ludowej Rady Rządowej
Chińskiej Republiki Ludowej, które odbyło się 15 wrze
śnia 1953 r., wysłuchany został z zadowoleniem referat
członka rządowej delegacji Chińskiej Republiki Ludowej
towarzysza Li Fu-czuna o przebiegu rokowań z rządem
radzieckim w sprawie udzielenia przez rząd radziecki po
mocy w dziele budownictwa ekonomicznego w naszym
kraju. Centralna Ludowa Rada Rządowa wyraża jed
nomyślne przekonanie, że dzięki zgodzie rządu Wielkie
go Związku Radzieckiego na systematyczne udzielanie
Chinom pomocy ekonomicznej i technicznej w budowie
i przebudowie 91 nowych oraz 50 będących już obecnie
w budowie i przebudowie zakładów, naród chiński, ener
gicznie przyswaja sobie przodujące doświadczenia
i najnowocześniejsze osiągnięcia techniczne Związ
ku Radzieckiego, zdoła stopniowo stworzyć własny,
potężny przemysł ciężki. Będzie to miało niezmiernie
wielkie znaczenie dla uprzemysłowienia Chin, dla stop
niowego przejścia Chin do socjalizmu, jak również dla
umocnienia sił obozu pokoju i demokracji, na czele któ
rego stoi Związek Radziecki.

W toku przeprowadzonych rokowań, oba państwa
uzgodniły sprawę budowy 91 przedsiębiorstw i uregulo
wały problem długoterminowej pomocy. Historia nie
zna jeszcze podobnego precedensu. Znalazła w tym pełny
wyraz prawda sformułowana przez Wielkiego Stalina:
„Doświadczenie tej współpracy dowodzi, że żaden kraj
kapitalistyczny nie mógłby udzielić krajom demokracji
Indowej tak skutecznej i na tak wysokim poziomie tech-
nirznym stojącej pomocy', jakiej udziela im Związek Ra
dziecki. Chodzi nic tylko o to, że pomoc ta jest pomocą
maksymalnie tanią 1 technicznie pierwszorzędną. Chodzi
przede wszystkim o to, że u podstaw tej współpracy leży
szczere pragnienie wzajemnego przyjścia sobie z pomocą
i osiągnięcia wspólnego podniesienia gospodarki".

Opierając, się na bogatym doświadczeniu przeszło
3f>-lctnicgo wielkiego budownictwa socjalistycznego, rząd
radziecki w toku rokowań udzielił szeregu zasadniczych
1 konkretnych rad, dotyczących zadań pięcioletniego pla
nu naszego kraju. Rady te dopomogą nam do uniknię
cia wielu błędów i wielu zawiłych dróg w dziele budow
nictwa ekonomicznego w Chinach.

W imieniu rządu chińskiego i chińskiego narodu wyra
żam rządowi radzieckiemu i narodowi radzieckiemu ser
deczną wdzięczność za tę wielką, wszechstronną, długo
terminową i bezinteresowną pomoc. Rząd chiński i na
ród chiński dołożą niesłabnących starań dla umocnienia
współpracy ekonomicznej i przyjaznego sojuszu między
Związkiem Radzieckim i Chinami w interesie wspólnej
walki o sprawę pokoju na całym śwlecie.

Przewodniczący Centralnego Rządu Ludowego
Chińskiej Republiki Ludowej

(—) MAO TSE-TUNG

Komunikat agencji TASS
o przeprowadzeniu w Związku Radzieckim

doświadczeń

z nowymi typami bomb atomowych
MOSKWA

Agencja TASS ogłosiła
następujący komunikat:

W ostatnich tygodniach
przeprowadzono w Związku
Radzieckim, zgodnie z pla
nem prac naukowo-badaw
czych w dziedzinie energii
atomowej, doświadczenia z

kilkoma nowymi typami
bomb atomowych. Do
świadczenia dały pomyślne
rezultaty. Potwierdziły one

całkowicie obliczenia i

przewidywania uczonych o-

raz inżynlerów-konstrukto-
rów.

Jest rzeczą zupełnie zro
zumiałą, że ctopóki odpowie
dzialne koła USA odrzuca
ją wysuwane wytrwale
przez ZSRR propozycje w

sprawie zakazu broni ato
mowej — Związek Radzie
cki, kierując się wymogami
bezpieczeństwa, zmuszony
jest poświęcać uwagę pro

SPORT

OoStrca PofakÓW
w „Sześciodniówce"

GOTTWALDOWO. III etap mię
tf?>u:artdowęj sieścioiiniówki ma-

tecyklowcj o lącrnej długości tra
ty 480 km nie był zbyt pomyślny
dla Polaków. I drużyna polska,
startująca w konkurencji o Srebr
ną Wazą otrzymała 14 punktów
karnych a to na skutek defektu

maszyny St. Bruna. II zespól
polski przejechał trasę bez punk
tów karnych.

Pa trzech etapach bez punktów

mocy w dziele budownictwa e-

konomicznego Chin.
Przyjmując depeszę, przewo

dniczący Rady Ministrów
ZSRR G. M. Malenkow o-

świadczył, że naród radziecki
cieszy się z powodu sukcesów
wielkiego narodu chińskiego
w dziedzinie rozwoju ekono
miki i kultury kraju. Sprawa
dalszego rozwoju ekonomiczne
go i uprzemysłowienia Chin
opiera się na trwalej podsta
wie i znajduje się w pewnych
rękach. Rząd Związku Radzie
ckiego pragn:e rozkwitu Chiń
skiej Republiki Ludowej, dal
szego umocnienia wielkiego
przyjaznego sojuszu między
Chinami i ZSRR dla dobra o-

bu narodów, dla dobra utrwa
lenia pokoju i bezpieczeństwa
międzynarodowego.

Podczas wizyty obecny był
minister spraw zagranicznych
ZSRR W. M, Mołotow.

dukcji broni atomowej. Ró
wnocześnie zaś Związek Ra
dziecki będzie nadal kon
tynuował politykę utrwala
nia pokoju między naroda
mi, starając się doprowadzić
do porozumienia z innymi
krajami w sprawie bezwa
runkowego zakazu broni a-

tomowej, wodorowej i in
nych rodzajów broni maso
wej zagłady, do znacznej
redukcji zbrojeń oraz do u-

stanowienia ścisłej kontroli

międzynarodowej nad reali
zacją decyzji w tych spra
wach.

W Związku Radzieckim
prowadzone są jednocześnie
prace nad wykorzystaniem
energii atomowej dla celów
przemysłowych. Związek
Radziecki uważa za swe

niezmiernie ważne zadanie

osiągnięcie takiego stanu

rzeczy, by energia atomowa

służyła sprawie pokojowe
go postępu.

karnych są jeszcze dwie drużyny
Czechosłowacji oraz zespoły An
glii, Niemiec zachodnich, Holan
dii, Szwecji i Polski II.

X'J konkurencji o nagrodę mię.
dzynarodową bez punktów kar
nych jest już tylko drużyna an
gielska. prowadząc przed Czecho
słowacją (1 pkt. karny) i Niemca- !
mi zachodnimi (ttOO pkt. karnych).
Dalsze miejsca zajmują Szwecja ,

i Węgry. 1

Proletariusze wszystkich krajów, łączcie s/ę?

Gazeta
Krakowska

Organ KW Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej
Rok V. Kraków, sobota 19, niedziela 20 września 1953 r. Nr 224 (1544)

Jak już podawaliśmy w dniu wczorajszym, w czwar
tym dniu procesu przeciw c złonkom ośrodka szpiegów-
skiego na czele którego stał ks. biskup Czesław Kacz
marek, sąd po wysłuchaniu zeznań ostatniego z oskar
żonych ks. .1. Dąbrowskiego przystąpił do przesłuchania
świadków. Zeznania świadka Chromeckiego których
część zamieściliśmy w dniu wczorajszym to długa histo.
ria wrogiej działalności kół politycznych Watykanu i

jego rodzimych sługusów spod znaku biskupa Kaczmar
ka przeciw Polsce Ludowej. Dziś zamieszczamy dalszy
ciąg zeznań św. Chromeckiego złożonych w czwartym
dniu procesu.Wykonanie dostaw

obow iązkowych
to patriotyczny obowiązek wsi stanowiący jej wkład

w dzieło budownictwa socjalistycznego
Wywiad wiceprezesa Rady Ministrów Tadeusza Gede

o dotychczasowym przebiegu skupu zboża

PierwBiy występ

artystów chińskich
w Krakowie

W dniu wczorajszym w

godzinach wieczornych od
był się w Teatrze im. J.

Słowackiego w Krakowie

pierwszy występ przybyłe
go do Krakowa Zespołu
Pieśni i Tańca Chińskiej
Republiki Ludowej.

Zebrana w teatrze publi
czność gorąco i serdecznie
oklaskiwała występy arty
stów chińskich. Na progiam
złożyło się wiele starodaw
nych tańców ludowych,
fragmenty oper chińskich,
występy chóru chińskiego
itp. Między innymi artyści
chińscy wykonali kilka pio
senek polskich.

Z podziwem przyglądano
się wspaniałym tańcom
chińskim. Szczególnie gorą
co oklaskiwano znany w

Chinach w różnych odmia
nach od tysiąca blisko lat
„Taniec lwów".

Scenę i widownię łączyły
nieustannie — przez cały
czas trwania przedstawienia
— nici wielkiej sympatii.
Gdyzaś nasali—wrazz
końcem przedstawienia —

zabłysły światła, długo nie
milkły oklaski. Zebrani w

ten sposób wyrazili swe u-

znanie dla artystów, przed
stawicieli bohaterskiego na
rodu chińskiego.

Minister W. Sokorski
wyjechał do Chin

WARSZAWA
18 bm. odleciał do Pekinu

minister kultury i sztuki,
Włodzimierz Sokorski,. czło
nek delegacji rządowej PRL
na otwarcie I polskiej wy
stawy gospodarczej w Chiń
skiej Republice Ludowej.

Wieś krakouska w bitwie o Chleb

Trzy razy dlaczego pod adresem PZGS

w Miechowie
...dlaczego gmina PAŁE

CZNICA nie otrzymała do
statecznej ilości nawozów

sztucznych na potrzeby
miejscowych mało- i śred
niorolnych chłopów? Prze
cież dostarczone w ostatnich
dniach 12,5 tony nawozów
na 16 gromad to śmiesznie

...w Brzesku
..-dlaczego GS ZAKLI

CZYN w okresie rozpoczyna
jących się prac jesiennych
nie jest dostatecznie zaopa
trzony w zaprawy do zbóż,
motyki, widły, osie i rafy
do wozów? Dlaczego odczu
wa się tam brak artykułów

... i w Chrzanowie
...dlaczego chłopi z gminy

LIBIĄŻ WIELKI skarżą się,
że w sklepach GS jest brak
obuwia gumowego, potrzeb
nego w pracach przy wykop
kach? Czy towarzysze z

PZGS Chrzanów wiedzą ró
wnież o tym, że kierownik
sklepu nr 4 ob. DWORNIK

często opuszcza sklep w spra
wach osobistych, nie trosz
cząc się o załatwienie na
bywców? Że pracownica
sklepu nr 10 ob. DRABIEC

wykazuje skłonności kumo
terskie sprzedając „swoim"
ludziom mąkę, kaszę itp.? Że
sprzedawczyni sklepu nr 4

Obudźcie sie, towarzysze
ze Zgłobic!

Jak donosi nasz korespon- i Zbylitowska Góra. Najgo-
dent St. Mikulski, w gminie rzej przebiega skup w gro-
Swierczków pow. Tarnów w madzie Zgłobice-
dostawach zboża przodują Powodem niskiego wyko-
gromady: Koszyce Wielkie nania planu przez tę groma

WARSZAWA
W związku z trwającą w pełni akcją skupu zbóż,

redaktor gospodarczy Polskiej Agencji Prasowej
zwrócił się do wiceprezesa Rady Ministrów Tadeusza
Gede z zapytaniem o ocenę dotychczasowego przebie
gu skupu.

— Jak obywatel wicepremier ocenia dotychczasowe
wyniki skupu zboża ze zbiorów 1953 r.?

— Znacznie wcześniejsze
zakończenie żniw w roku bie
żącym i sprawniejsza niż w

roku ubiegłym organizacja
akcji omłotowej sprawiły, że

pierwszy okres skupu zboża
w 1953 r. miał przebieg po
myślny.

Plan skupu zboża w lipcu
i sierpniu został wykonany
i przekroczony, a ogólna ilość
zboża skupiona do końca
sierpnia była o przeszło 250
tys. ton wyższa niż za ten
sam okres ubiegłego roku.

Tempo dostaw uległo jed
nak ostatnio w niektórych
województwach pewnemu

osłabieniu. Wymienić tu nale
ży województwo poznańskie,
które zajmuje ostatnie miej-

. sce w wykonaniu dostaw
zbóż.

Również takie województwa
jak koszalińskie, które wyko
nało plan w sierpniu w 160.3
procentach, lubelskie — w

152 procentach, łódzkie — w

105 procentach, zielonogórskie
— w 100 proc., wykazują w

ostatnich dniach osłabienie
skupu.

Nie wywia.zujące się ze

swych obowiązków wojewódz
twa, powiaty i gminy ciągną
w dół wykonanie planu ca
łego kraju i niwelują w oce
nie ogólnej pozytywne wyni
ki takich województw przo
dujących jak Rzeszów, Opo
le, Stalinogród, Gdańsk, Ol
sztyn. Należy wyróżnić w wy
konaniu dostaw zboża takie
powiaty jak Zawiercie w woj.
stalinogrodzkim, który już w

sierpniu wykonał 90 procent
planu rocznego i został zwol
niony z miarek i odsypów
oraz powiaty: Prudnik w woj.
opolskim, Bytów w woj. ko
szalińskim, Końskie w woj.
kieleckim, Mińsk Maz. w

woj. warszawskim, które zbli
żają się do pełnego wykona
nia planu rocznego. Jest wie

le gmin, gromad i spółdzielni

niska ilość. Czyżby PZGS w

dystrybucji kierował się ja
kimiś szczególnymi wzglę
dami i wyróżniał pewne gmi
ny jako wyjątkowo „uprzy
wilejowane"? — bo jak do-
nesza nasi korespondenci np-
w g” :”ńe Chodów nawozów

jest pod dostatkiem...

pierwszej potrzeby, jak np.
mąki, pasty do obuwia, szkła
do lamp, latarni itp.? Podo
bne fakty to dowód bezdusz
nego i niedbałego stosunku
PZGS do sprawy zaspokoje
nia potrzeb pracującego
chłopstwa.

nie przestrzega wyznaczone
go na każdą środę od godz.
11—16 terminu sprzedaży
nafty i niejednokrotnie ku
pujący zastają w tym czasie

punkt sprzedaży zamknięty?
O powyższych faktach sy

gnalizujemy towarzyszom
zainteresowanych PZGS,
którzy powinni wysnuć od
powiednie wnioski, uspraw
nić zaopatrzenie i pracę po
szczególnych placówek, usu
nąć niedociągnięcia, które
nie powinny mieć miejsca
zwłaszcza w okresie prac je
siennych.

produkcyjnych, które już wy
konały swe roczne zobowią
zania w 100 proc, jak np.
gmina Kolniea w pow. Augu
stów, gmina Kadzidło w pow.
Ostrołęka. Gromada Cykowiec
w pow. Kościan za wykona
nie planu rocznego w 100
proc, już 30 lipca, na podsta
wie uchwały prezydium Wo
jewódzkiej Rady Narodowej
w nagrodę za obywatelską
postawę zostanie zelektryfi
kowana na koszt państwa.

Takich przykładów można

już dziś podać wiele.
Ponad 400 spółdzielni pro

dukcyjnych wykonało już
całoroczne plany dostaw zbóż.

Znaczna ilość chłopów
mało i średniorolnych wyko
nuje terminowo swe zobowią
zania wobec państwa. Można
podać tu, że do połowy wrze
śnia ponad pół miliona go
spodarstw, w tym znaczna

większość mało i średnio
rolnych, wykonało w 100 pro
centach dostawy obowiązko
we zbóż ze zbiorów 1953 r.

Jest jednak wiele jeszcze
chłopów, którzy nie realizują
swych zobowiązań terminowo
i w pełni. Nie mało jest rów
nież gospodarstw, szczególnie
kułackich) które nie rozpoczę
ły jeszcze w ogóle dostaw
zboża dla państwa, mimo iż
mają ku temu wszelkie mo
żliwości.

— Jakie wnioski należy
wyciągnąć z dotychczasowe
go przebiegu skupu zboża, w

szczególności skupu wrześ
niowego?

— Przebieg skupu w sierp
niu i w połowie września
świadczy o tym. że tak jak w

ubiegłych latach, podstawowa
część wsi, szczególnie chłopi
mało i średnio rolni przez
przedterminowe realizowanie
swych zobowiązań, przez ma
nifestacyjne zbiorowe dosta-

(Dokończenie na itr. 2)

dę jest bierność miejscowego
aktywu, brak z jego strony
zainteresowania skupem i

niewyjaśnianie mało- i śred
niorolnym chłopom znacze
nia pełnej i terminowej rea
lizacji dostaw.

Towarzysze ze Zgłobic!
Obudźcie się! Włączcie się
do walki o wykonawstwo za
dań skupu! Wasza bierność

przyczynia się do tego, że

powiat tarnowski zbyt wol
no realizuje plany i zajmuje
niechlubne przedostatnie
miejsce w skali naszego wo
jewództwa.

Nie pomogą
kułackie wykręty

W bezczelny sposób chciał
się wykręcić od obowiązku
dostawy zboża Jan BANACH
z grom. Góra Jana pow. Li
manowa, który 10 bm. zgło
sił się do Prezydium GRN w

Jodłowniku, aby Prezydium
zajęło się omłóceniem jego
zboża, którego rzekomo miał
za mało na wywiązanie się
z obowiązku.

Biadolenie na nieurodzaj
często słyszy się z ust ku
łackich. A przecież nikt nie
uwierzy w to, że u Banacha

posiadającego 21,32 ha ziemi
był gorszy zbiór niż u Kazi
mierza Burtka (2.4 ha) i Ja
kuba Węgrzyna (3,4 ha), któ
rzy pierwsi dostarczyli zbo
że.

Przykład Banacha to jesz
cze jedna nauczka dla towa
rzyszy z terenu, jak bezczel
nych środków chwytają się
kułacy i ich zausznicy, dą
żący do wymigania się od

wypełnienia obowiązku wo
bec państwa-

S. DESZCZ

korespondent

Sw. Chromecki przedsta
wia sądowi w toku dalszych
zeznań kolejne etapy pracy
jaką pełnił w sanacyjnym
Ministerstwie Spraw Zagra
nicznych.

„Od 1927 r. — zeznaje
świadek — byłem urzędni
kiem Ministerstwa Spraw
Zagranicznych, początkowo
w konsulacie generalnym w

Paryżu, następnie w centrali
MSZ. Od 1929 do 1931 by
łem attache ambasady w

Moskwie, a po roku 1931
pracowałem w centrali MSZ
w gabinecie ministra Józefa
Becka, w biurze personal
nym. Od 1933 r. do 1938 r.

tzn. przez 4 i pół lat byłem
sekretarzem ambasady w

Rzymie, przy Kwirynale".
Prok.: Czy w związku z

pracą w dyplomacji świadek
rniał jeszcze poruczone ja
kieś inne prace?

Sw.: Owszem, jako atta
che ambasady w Moskwie i,
następnie w delegacji RP w

Genewie przy Lidze Naro
dów byłem współpracowni
kiem oddziału II. Jako
współpracownik oddziału II
zostałem sekretarzem amba
sady w Rzymie, co dało mi
możność wyspecjalizowania
się w całym szeregu proble
mów, a więc przede wszyst
kim w problemach faszy
stowskich i watykańskich.
Pobyt mój i studia na tere
nie Włoch we Florencji u-

możliwiły mi dużą specjali
zację i penetrację w .podwój
nym charakterze: jako se
kretarza ambasady i jako
szefa placówki oddziału II
na Włochy.

Prok.: Proszę o scharakte.
ryzowanie sądowi polityki
Watykanu w okresie mię
dzywojennym.

Sw.: W czasie pobytu w

Rzymie zawarłem cały sze
reg znajomości i kontaktów
a sam przydział służbowy
sprawił to, że znałem ca
łą ambasadę przy Waty
kanie z ambasadorem Wła
dysławem Skrzyńskim na

czele, radcą i późniejszym
charge d‘affaires — Sta
nisławem Janikowskim o-

raz radcą kanonicznym ks.
Walerianem Meyrsztowi-
czem. Ci dwaj ostatni, tzn.
Janikowski i radca kanoni
czny, b. oficer Wojska Pol
skiego — Meysztowicz byli
wysłannikami oddziału ii
i jakby łącznikami pomię
dzy Sekretariatem Stanu a

Ministerstwem Spraw Za
granicznych, wydziałem
wschodnim, a tym samym
i oddziałem II. Janikowski

był nawet przez pewien
czas szefem wydziału
wschodniego, który miał w

swej kompetencji Związek
Radziecki i kraje z nim
sąsiadujące. Obydwaj byli
znawcami problemów
wschodnich, a penieważ ja,
jako attache ambasady w

Moskwie napisałem książ
kę pt.: „Studium politycz
no-prawne o problemach
Związku Radzieckiego",
więc znaleźliśmy szybko
wspólny język.

Ponadto miałem cały
szereg współpracowników,
do których należał ks. bi
skup Ignacy Dub-Dubow-
ski, b. biskup łucko-żyto-
mirski, przyjaciel Piłsud
skiego z 1920 roku. Do pra
cy swej jako szef placów
ki oddziału II zwerbowa
łem cały szereg wybitnych
ludzi ze społeczeństwa wło
skiego, a m. in. redaktora
naczelnego włoskiego pis
ma „Ukraina i my“ — Mai-
nardiego, senatora królew-
stwa prof. Enrico Ilsabato

stosunków— znawcę
kraińskich i

przyjaciela płk.
ca, przywódcy
stów ukraińskich.

u-

osobistego
Konowal-
nacjonali-

Jeśli chodzi o korpus
dyplomatyczny, to wyłu
skiwałem z niego ludzi cie
kawych jak np. attache
wojskowego Jugosławii, z

którym się zaprzyjaźniłem,
płk. Popowicza, później
szego generała i szefa od
działu II w Jugosławii, któ
ry by! moim współpracow
nikiem. Zawarliśmy między
sobą pakt przyjaźni, który
polegał na tym, że ja mu

pisałem wytyczne do rapor
tów politycznych dla jugo
słowiańskiego sztabu gene
ralnego, a on — i następme
jego następca płk. Mirko-

wicz — udzielał mi informa
cji, uzyskanych od agen
tów, którymi obstawiał por
ty wojenne wfe Włoszech:
La Spezia, Livorno i Mon-
falcone; przez to dowiady
wałem się o jednostkach
bojowych budowanych w

tych dokach dla innych
państw.

Te cztery i pół lat spę
dzone w Rzymie — zeznaje
dalej św. Chromecki — da
ły mi możność wyspecjali
zowania się w polityce Wa
tykanu w stosunku do ele
mentów na szachownicy eu
ropejskiej tak zasadniczych,
jak Polska czy ówczesne
Niemcy hitlerowskie. Inte
resując się tym zagadnie
niem od 1917 roku, tj.
przez 36 lat, mogę z pełną
znajomością rzeczy stwier
dzić, że Watykan traktuje
Polskę przedwojenną, czy z

czasów okupacji, czy też

Polskę wyzwoloną jako o-

biekt, jak to się mówi po
francusku „ąuantite negli-
geable", coś do pogardze
nia, coś czego się nie liczy,
traktuje „Polskę zawsze

wierną", „Polonia semper
fidelis" — jako „ubogą
krewną", która może być
gorzej traktowana.

Arcybiskup, późniejszy
kardynał, Adam Sapieha,
który znał jeszcze politykę
Benedykta XV, tzn. poprze
dnika Piusa XI, powie
dział mi kiedyś, że w

swoich koncepcjach po
litycznych 'Watykan ni
gdy nie brał pod uwagę
zjednoczenia Polski. Była to

dla Watykanu „uboga krew
na", która sięgała od Kali
sza do Krakowa, zahaczając
o Warszawę. To się nazywa
ło watykańsko - austriacko-

węgierską koncepcją roz
wiązania zagadnienia niepo
dległości Polski.

,,W 1933 roku — ciągnie
swe zeznanie św. Chromec
ki — dochodzi do władzy
Hitler i pierwszym aktem

międzynarodowym, który
„wprowadza" Hitlera do sa
lonu europejskiego jest kon
kordat zawarty między wi
cekanclerzem Rzeszy von

Pappenem, w owym czasie

zastępcą Hitlera — i sekre
tarzem stanu, który na na
sze świeckie stosunki mógł
by być nazwany premierem
i ministrem spraw zagrani
cznych Watykanu — Euge
nio Pacelli, dzisiejszym Piu
sem XII. Konkordat ten

podpisany został w pół ro
ku po dojściu Hitlera do

władzy".
W dalszym ciągu swych

zeznań św. Chromecki prze
prowadza porównanie mię
dzy konkordatem zawartym
przez Watykan z Polską w

1925 roku i Niemcami hitle
rowskimi w 1933 roku.

„Konkordat z Polską z

1925 roku — mówi świadek
— jest typowym konkorda
tem z „ubogą krewną". Po
lega to na tym, że wyrażo
na jest w nim wola suwe
renna Watykanu, który
przyzwala swojemu pod
władnemu, w danym wy
padku Polsce na korzystanie
z takich czy innych upraw
nień. Konkordat z 1925 ro
ku stwarzał państwo w pań
stwie — państwo duchowne
wewnątrz państwa świec
kiego. To samo było na od
cinku fiskalnym, na odcin
ku sądownictwa i również
na odcinku materialnym,
gdyż duchowieństwo nie

płaciło zasadniczo podat
ków, a natomiast korzysta
ło z takich czy innych upo
sażeń państwowych".

W niemieckim konkorda
cie — tak jak go świadko
wi oświetlił ówczesny am
basador Niemiec w Rzymie
Ulrich von Hassen — ta
kich zagadnień nie ma, a na
tomiast jest protokół do
datkowy. „W tym dodatko
wym protokole — konty
nuuje świadek — powiedzia
ne jest, że Watykan zobowią
zuje się do żądania od pań
stwa trzeciego specjalnych
przywilejów dla mniejszości
narodowych niemieckich,
jeżeliby Watykan zawierał
konkordat z tym trzecim

państwem, w którym były
by mniejszości niemieckie.
Dla przykładu: jeżeli byłby
nowy konkordat zawierany
z Polską, to musiałaby w

nim być klauzula o popiera
niu przez Watykan nuiiej-

szości niemieckich w Pol-
sce".

Sw. Chromecki przytacza
dalej fakt, że po wyborze
kardynała Pacellego na

papieża, w sferach watykań
skich uzyskał on przezwisko
„il papa tedesco", co znaczy
„papież niemiecki". Prze
zwisko to wyjaśnia świadek

następująco: „Sekretarz sta
nu Eugenio Pacelli, który
podpisywał konkordat z

Niemcami, zgodził się na

rozwiązanie centrum kato
lickiego — jednej z najwięk*
szych partii politycznej Nie-*
mieć na początku rządów!,
hitlerowskich. Ta silna par-i
tia katolicka była rzeczywi-i
ście rozwiązana za zgodą
Piusa XI na żądanie Hitle
ra. Oznacza to, że obecny
Papież Pius XII zgilot.yno-
wał własną partię katolicką
po to, ażeby pójść na rękę
Hitlerowi, który wtedy do
szedł do władzy i który,
chciał mieć jedną tylko par
tię hitlerowską — dlatego*,
że Hitler zgodnie z polityką
Watykanu reprezentował
politykę marszu na wschód"*

Z kolei św. Chromecki o-

mawia znaczenie paktu czte
rech, zawartego między.
Włochami faszystowskimi*
Niemcami hitlerowskimi,
W. Brytanią i Francją, któ
rego kierunek był zdecydo
wanie antyradziecki. Pol*
ska została z tego paktu wy
kluczona i jak zeznaje świa
dek „już wtedy pod błogo
sławieństwem Watykanu*
który całkowicie akceptował
pakt czterech i popierał go n

przez swoją dyplomację, Po
lacy mieli zapłacić koszty,
tej wyprawy na wschód
swoimi skromnymi owcze-

snymi ziemiami zachodni-
mi".

„Jeszcze w roku 1925

zeznaje dalej świadek — ty
Locarno Watykan popierał
rozróżnienie granic zachod
nich od granic wschodnich;
Niemiec. Z-achodnie, między
Francją i Niemcami były u-

stabilizowane, a granice
wschodnie Niemiec, tzn. Z
Polską były poddawane w

wątpliwość , i uważane za

nie ostateczne". '

„W Monachium zrodził się
inny pakt czterech, w któ
rym brały udział te same

wielkie mocarstwa. Waty*-
kan poparł polityką Nie
miec hitlerowskich i WłocK

faszystowskich, skierowaną
przeciwko wschodowi, któ
ra również mogła się urze
czywistnić tylko kosztem
Polski, jak to miało miejsce
we wrześniu 1939 r. Waty
kan konsekwentnie wiee
traktował Polskę jak ubogą
krewną, którą należy po
święcić".

Powołując się z kolei na

opinię kardynała Sapiehy
świadek przedstawia rolę,
odegraną przez Achillesa
Rattiego, późniejszego Piu
sa XI w sprawie plebiscytu
na Śląsku.

„Wizyta Rattiego — mó
wi Chromecki — u jego
przyjaciela kardynała Ber-
trama — znanego polako
żercy, była dowodem, że

Watykan życzy sobie, aby
Górny Śląsk opowiedział się
w plebiscycie za Niemcami
i aby, obok Ruhry, Górny i
Dolny Śląsk stanowiły nie
mieckie arsenały przeciwko
Związkowi Radzieckiemu,
To stanowisko Achillesa
Rattiego — dodaj e świadek
— miało poważny wpływ na

rezultaty plebiscytu, który
wypadł na niekorzyść Pol
ski".

Podkreślając następnie, że

płk. Konowalec, nacjonali
sta ukraiński, był stałym i

przyjmowanym gościem w

Watykanie, świadek wymie
nia trzy dalsze instytucje,
które w myśl polityki Wa
tykanu skierowanej przeci
wko Związkowi Radzieckie
mu szkoliły i dostarczały
kadry dla akcji dywersyj
nej przeciwko ZSRR. Były
to: komisja „Pro Russia",
Collegium Russicum i wre
szcie Instytut Germański. W

okresie, kiedy Eugeniusz
Pacelli zaczął wywierać au
torytatywny wpływ na poli
tykę Watykanu, wzrasta
znaczenie Instytutu Ger
mańskiego, tzn. propagato
rów parcia hitleryzmu na

wschód.

charakteryzuj ąc

wpływy, jakimi
w Watykanie ich
ks. metropolita
W miejscowości

Świadek przytacza szereg
faktów popierania faszy
stów ukraińskich przez Wa
tykan,
zwłaszcza
cieszył się
protektor
Szeptycki.
Gedda k. Bresci zorganizo
wano obozy faszystowskich
emigrantów ukraińskich,
gdzie odbywały się ćwicze
nia w rzucaniu bomb i gra
natów- j

(Ciqg dalszy na sir, 2^
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Patronat nad bandami NZS, ukrywanie broni i szpiegostwo
oto wytyczne działalności kieleckich sprzedawczyków w sutannach

(Ciąg dalszy ze str. 1)

Następnie św. Chromecki

opowiada jak po powrocie w

lutym 1939 r. do Polski ob
jeżdżał na polecenie mini
stra Becka Niemcy, a po po
wrocie w maju 1939 r. złożył
sprawozdanie, w którym dał

wyraz przekonaniu, że woj
na jest nieunikniona; „Beck
przyjął mój referat
stwierdza świadek — z

doczrią dezaprobatą".
Św. Chromecki opowiada

również, na podstawie infor
macji swych przyjaciół ż
MSZ — dyr. H, Borkowskie;
go i dyr. T. Gwiazdowskie
go, jak w przeddzień wojny
nuncjusz Cortesi żądał, aby
Polska zgodziła się na żą
dania Niemiec hitlerow
skich.

„Zarówno nuncjusz Orsi-
ni w Berlinie, jak i Cortesi

wywierali nacisk, aby do
wojny nie dopuścić. Był to

jednak nacisk zupełnie róż
ny. O ile w Berlinie mówiło
się o słuszności żądań hitle
rowskich co do Gdańska i,
korytarza przez korytarz i

domagano się tylko, aby
pertraktować z Polakami, o

tyle nuncjusz Cortesi żądał,
ażeby Polska odstąpiła Hi
tlerowi Gdańsk i zgodziła się
na „korytarz przez kory
tarz",
cięcia nas od morza,

tycznym rezultatem — mówi

dalej — było to, że'w zwią
zku z inicjatywą nuncjusza
Cortesiego oraz ambasado
ra Wielkiej Brytanii i amba
sadora Francji — na obwie
szczeniach mobilizacyjnych,
które były rozwieszone ha
murach, datą mobilizacyjna
została przesunięta o. jeden

'^dzień naprzód. To oznacza
ło pogorszenie się naszych
możliwości mobilizacyj
nych".

„W grudniu > Mussolini

wygłasza expo.se na temat
konieczności zawarcia kom
promisowego pokoju w Eu
ropie pomiędzy Anglią,
Francją i Niemcami hitle
rowskimi pod błogosła
wieństwem Watykanu i

Waszyngtonu. Wtedy wyry
wa mu się okrzyk poparty
przez Watykan: „La Polo
nia e liąuidata" — Polska

jest zlikwidowana. A więc
nie ma trudności do zawar
cia kompromisu".

Św. Chromecki charakter,
ryzuje dalej . Stosunek pa
pieża Piusa XII do emi
grantów, opierając się na

informacjach jakie otrzy
mywał kiedy pełnił funkcję
sekretarza generalnego
„Moc". Papież robił wyrzu
ty prymasowi Hlondowi, że

opuścił Polskę uzasadniając .

to, że „gdyby on, salezja
nin, August Hlond, jako
wychowanek szkół niemie
ckiej, i austriackiej był w

Polsce, byłaby większa mo
żliwość porozumienia i za
hamowania ruchu oporu w

Polsce". Świadek podkreśla,
że istniałaby wówczas mo
żliwość stworzenia W Polsce
rządu . kolaborującego z

Niemcami.

„W odpowiedzi na pety- przecj nieobliczalną akcją
cje emigrantów polskich, konspiracyjną oraz zachęcał
aby Watykan wpłynął na do pra.cy“t
hitleryzm celem złagodzę- . T. ’

nia bestialstw w stośiinku ,Taj,._
do ludności polskiej, papież
odpowiedział — mówi świa
dek — że to są prowokacje
polskie, gdyż nie można za
pomnieć o okrucieństwach,
które Polska popełniła
wobec mniejszości narodo
wych niemieckich przed 1
września 1939- r., jak.i na

początku wojny".
Dalej św. Chromecki

przypomina listy pasterskie . ■
Piusa XII, w których, ząle-
cał on współpracę z oku
pantem. „Watykanowi —

mówi Chromecki — popie
rającemu ekspansję hitlery
zmu na wschód przecinko
Związkowi — - ■
chodziło o to,
cze frontu

było jak najbardziej spo- .

kojne i ażeby hitlerowcy
nie napotykali tam ha ża- :

dne trudności". Świadek
wskazuje, że. współpraca z

hitlerowcami uprawianą w

Kielcach przez osk. Kacz
marka wynikała logicznie
Z dyrektyw Piusa XII.

Sw. Chromecki mówi na- .

stępnie, że Watykan już po tach późniejszych, m. in. w

klęsce pod Stalingradem
przestawia swą orientację z

Niemiec hitlerowskich na

Stany Zjednoczone. „Na
podstawie szyfrów i rozmów
w delegaturze wiadomo mi,
że monsignore Spellman, o-

becny kardynał Nowego Jor-
ku, pomimo istniejącej woj
ny pomiędzy Stanami Zjed
noczonymi i Włochami, ko
rzystał z eksterytorialnośći.,
przyjeżdżał do Watykanu, a-

żeby ułatwić, zawarcie poko
ju kompromisowego i wspól
ne uderzenie Niemiec hitle
rowskich, WieTki”j Brytanii;
a przede wszystkim Star: 'iw

Zjednoczonych pod błogosła-

wieństwem Watykanu na

wschód".

Dalej św. Chromecki po
daje kilka faktów, charakte-

. ryzujących politykę Waty
kanu w stosunku do Polski

Ludowej. Opowiada on, jak
sekretarz- osobisty kardyna
ła Hlonda, salezjanin ks. An
toni Baraniak, w roku 1951
w nagrodę za swoją działal
ność, polegającą na pełnie-

. niu funkcji łącznika między
kardynałem Hlondem a pod
ziemiem, został mianowany
biskupem sufraganem gnie
źnieńskim w Watykanie bez

porozumienia z rządem.
Prok. Zarakowski: Kto

mówił o tym świadkowi?
Świadek Chromecki odpo

wiada, że Raynold Lapport,
pierwszy sekretarz ambasa
dy francuskiej, który był

'

. jednocześnie przedstawicie
lem wywiadu zarówno ame
rykańskiego jak i angiel
skiego na terenie Polski.

Świadek stwierdza dalej,
że polityka popierania przez
kardynałów PSL i Stronnic-

. twa Pracy Popiela trwała
do klęski wyborczej Miko
łajczyka. „Po tej klęsce —

mówi Chromecki — ciężar
walki z ustrojem ludowym
przechodzi, według opinii
kardynała Hlonda jak i kar
dynała Sapiehy oraz biskupa

czyli domagał się od- Kaczmarka, na hierarchię
„Prak- kościelną".

Następnie
ną pytanie
świadek tak mówi o roli ks.
Kołbucha: „Po raz pierwszy
zetknąłem się r. nim przed
wojną w roku 1939, kiedy
wróciłem z Watykanu i by-

wi-

odpowiadając
prokuratora

łem kierownikiem referatu

emigracji polskiej w Ame
ryce i on jako Polak ame
rykański przyszedł do mnie.
Po konferencji tej wezwał
mnie do siebie naczelnik.

wydziału emigracji polskich
— Władysław Józef Zalew
ski i powiedział mi. że ks.

saletyn Kolbuch jest repre
zentantem wywiadu amery
kańskiego i Watykanu na te
renie Polski.

W 1946/47 roku zameldo
wał się do mnie tenże ksiądz
zakonnik Kolbuch i powie
dział, że przyjechał ze Sta
nów Zjednoczonych. Pamię
tając co mówił o nim mój
szef, naczelnik Władysław
Józef Zalewski, zapytałem
go, jakich biskupów zamie
rza on wizytować. Powie
dział mi, że kardynała Hlon
da, kardynała Sapóehę, bi
skupa Kaczmarka w Kiel
cach oraz biskupa dr .Tadeu
sza Zakrzewskiego w Płoc
ku, który przez wiele lat był
wyższym urzędnikiem mini
sterstw papieskich w Waty
kanie i według Kołbucha,
biskup Zakrzewski jest jed
nym z najlepszych zrtawców
kulis polityki Watykanu".

Charakteryzując dalej po
litykę Watykanu w stosunku
do Polski Ludowej, św.
Chromecki przytacza, że

przed kilku laty przybył do
Polski bez zgody rządni pol
skiego generał zakonu pal
lotynów — Turowski i objął
stanowisko biskupa w

Stochowie.
Prok.: Skąd świadek

że Turowski przybył
zgody rządu?

Czę-

wie,
bez

Świadek: Wiem to od

kardynała Sapiehy. Według
kardynała Sapiehy, a czę
ściowo również według tego
co wiedziałem z Kielc, ks.

biskup generał pallotynów
Turowski — przywiózł ze

sobą instrukcje Watykanu
jako kierownik polityki za
granicznej hierarchii ko
ścielnej w Polsce.

Omawiając stosunek Wa
tykanu do Ziem Zachodnich,
św. Chromecki na podstawie
informacji członków episko
patu opisuje jak papież w

rozmowie z ks. prymasem
Wyszyńskim po przeczytaniu
memoriału o sytuacji kościo
ła katolickiego w Polsce Lu
dowej, złożonego
przedstawicieli episkopatu
polskiego, okazywał wielkie
wzruszenie, a kiedy była
mowa o sprawie ustanowie
nia ordynariatów zwykłych
na terenach Ziem Zachod
nich, to jak mówi św. Chro
mecki „wtedy twarz papie
ża zmieniła się:, wyraz wzru
szenia zmienił się na sta
nowczość i papież odpowie
dział, że o tym nie ma mo
wy".

Następnie na pytania ob
rońcy adw. Bartonia świa
dek Chromecki stwierdza, że

gdy po aresztowaniu bisku
pa Kaczmarka spotkał się z

ks. Dąbrowskim, omawiał

sytuację międzynarodową o-

raz sprawy, które stanowiły
kontynuację pracy wywia-
dowczo-informacyjnej.

Na tym czwarty dzień

rozprawy zakończono.

Piąty dzień procesu
WARSZAWA

W piątym dniu, toczącego się przed Wojskowym Są
dem Rejonowym w Warsza wie, procesu przeciwko
członkom antypaństwowego i antyludowego ośrodka są.I
przesłuchiwał w dalszym ciągu świadków

Na wstępie rozprawy pro
kurator złożył wniosek o do
puszczenie dowodu z dal
szych świadków, a mianowi
cie Stefana Stamirowskiego
i, Emilii Gołąbek. Równo
cześnie obrońca oskarżonego
Kaczmarka złożył wniosek
o powołanie w charakterze
świadka prałata katedralne
go z kurii biskupiej we Wro
cławiu ks. Kotulę.
■Sąd .. dopuszczając oba

zgłoszone wnioski przystąpił
do przesłuchiwania
śżych świadków.

Pierwszy składa zeznania
świadek ks. Sobalkowski, b.
rektor seminarium duchow
nego w Kielcach. Początko
wą część swych zeznań
świadek poświęca osobie i
działalności biskupa Kacz
marka, mówiąc m. in. o li
stach pasterskich wydawa
nych przez oskarżonego Ka
czmarka w okresie okupa
cji. „W listach tych — ze
znaje świadek — biskup za
lecał parafianom podporząd
kowanie się rozporządze
niom władz administracyj
nych i wojskowych okupan-

- ta. Następnie przestrzegał

dal-

Radzieckiemu

ażeby, zaple-
niemieckiego

: zeznań
świadka te wskazania bi-

'

skupa Kaczmarka realizo
wał i óń również na swym
odcinku.

„Kiedy w listopadzie 1939
roku miałem wygłosić sze
reg nauk do młodzieży —

zeznaje świadek — wów
czas ks. biskup zalecił mi,
abym zachęcał młodzież do

pracy".
Jak wynika z dalszych ze

znań świadka Sobalkowskie
go, w tym samym cyklu-ka-

• zań, o którym wyżej wspo
minał, poruszył on również
temat wyrabiania w sobie

silnej woli. „Na początku
tej nauki — stwierdza świa
dek — podałem jako przy
kład silnej woli naród
miecki i jego wodza".

Prok.: Kogo?
Sw.: Wodza narodu

miećkiego Hitlera, ale

nie-

nie
tęgo

imienia na ambonie nie po
wiedziałem.

Swą akcję propagandową
w formie kazań świadek

kontynuował jak wynika z

jego zeznań również i w la-

końcu maja 1943 roku, w

jednym ze swych kazań po
ruszył temat v/alki z komu
nizmem.

W roku 1943, jak stwier
dza świadek, został on wcią
gnięty do NSZ w charak
terze szefa duszpasterstwa
okręgu kieleckiego NSZ.

Gdy o fakcie tym zameldo-

ynł następnie biskupowi
Kaczmarkowi — biskup o-

śydadczył wówczas, że ci sa
mi ludzie, którzy wciągnęli
ś Tadka Sobalkowskiego do
v półpracy z NSZ byli rów-
•n’?ż i u niego prosząc wła-
śtie o księdza na duszpa
sterza, „na co — jak stwier-

dził biskup Kaczmarek —

zgodziłem się".
'

„W czasie swej współpra
cy z NSZ — mówi dalej
świadek — na prośbę do
wódcy brygady świętokrzy
skiej NSZ interweniowałem
w kurii o przydzielenie ka
pelanów do NSZ".

Na pytanie prokuratora
jacy jeszcze księża z diece
zji kieleckiej współpraco
wali z NSZ świadek Sobal-
kowski wymienia, ks. Jana

Szezupałę, ks. Łagowskiego
oraz współpracujących z

podziemiem, jeszcze po wy
zwoleniu, księdza Błodojana
i Kubickiego.

Wyjaśniając w dalszym
ciągu swych zeznań, jaki był
stosunek biskupa Kacz
marka do podziemia w o-

kresie powojennym, świadek
Sobalkowski podaje jako
przykład historię księdza
Łagowskiego, profesora se
minarium duchownego w

Kielcach. Ksiądz ten będąc
skompromitowanym za swą
działalność podziemną na

terenie diecezji kieleckiej
za zgodą biskupa Kaczmar
ka przeniesiony został na

Ziemie Odzyskane na para
fię leżącą na pograniczu pol
sko-czechosłowackim. „Za
daniem jego było — zezna
je świadek — przerzucanie
za granicę skompromitowa
nych politycznie osób, któ
rym paliła się ziemia pod
nogami".

Jak wynika z dalszych
słów świadka przy okazji i
ksiądz Łagowski nielegalnie
opuścił granicę Polski.

Były też — jak stwierdza
świadek — i inne wypadki
przenoszenia księży z jedne
go terenu na inny. W ten m.

in. sposób przeniesiony zo
stał z parafii w Bejscu tam
tejszy wikariusz ks. Bu-

czyk, który ostro atakował
z ambony reformę rolną o-

raz ruch spółdzielczości pro
dukcyjnej.

Dużo światła na stosunki

panujące w kurii kieleckiej
rzucają dalsze zeznania
świadka Sobalkowskiego.
Stwierdza on, że na terenie

prowadzonego przezeń se
minarium była przechowy
wana nielegalnie m. in.
broń. Na temat tej broni
świadek rozmawiał z ks.
Widłakiem, z ks. Danilewi
czem i innymi. Na terenie
seminarium ukryte było też
złoto i waluty.

Jak wynika ze słów świad
ka, ten zapas złota stanowił
fundusz zapasowy semina
rium i składał się m. in.
z ok. 1.200 dolarów, 865 ru
bli w zlocie, pewnej ilości

innych złotych monet, złota
w sztabkach oraz biżuterii
w formie zegarków, branso
letek, pierścionków. Po wy
daniu ustawy o obowiązku
odsprzedaży państwu złota i

obcych walut fundusz zapa
sowy został właśnie na te
renie seminarium ukryty. W

pomieszczeniach semina
rium przechowywano rów-

m.

Ziem Zachodnich. Wówczas
to — stwierdza oskarżony
Danilewicz — biskup Kacz
marek polecił mi wypłacić
na ręce ks. Peszke 10 tys. zło
tych dla ks. Ryńcy. Ks. Pesz
ke powiedział również, że
kuria wydała ks. Ryńcy do
kument, na mocy którego
otrzymał on stanowisko du
chowne na Ziemiach Zachod
nich-

W dalszym toku rozprawy
zeznają w charakterze świad
ków cr/ie siostry z zakonu
ss. służebniczek —. świadek

Poprawa i świadek Jędry-
czak.

Jak zeznaje świadek Po
prawa, przez pewien czas

przez, pracowała ona w gmachu
„Romy" przy ul. Nowogrodz
kiej i tam poznała ks. bisku
pa Kaczmarka, który w cza
sie swoich przyjazdów do

Warszawy przekazywał o-

skarżonej Niklewskiej . lub

innym siostrom listy, pro
sząc o doręczanie ich do am
basady amerykańskiej do
Rady Polonii lub do Szudy1
ego i Chromeckiego.

W czasie jednej z rozmów
z oskarżoną Niklewską ta
ostatnia zwierzała się jej, że
obawia się, iż biskup Kacz
marek może być aresztowa
ny, a wtedy będzie ona po
dejrzana o współpracę z

wywiadem. Również od Nik
lewskiej świadek Poprawa
dowiedziała się, że na pole
cenie biskupa Niklewską do
konuje nielegalnych wymian
walut obcych, inna zaś z

sióstr zakonnych — siostra
Jędryczak dokonuje podob
nych transakcji dla ks. Da
nilewicza- Świadek Popra
wa —• jak zeznaje — jedynie
przechowywała u siebie w

pokoju obce waluty.
Treść zeznań świadka Po

prawy potwierdza i świadek

Jędryczak, która również

przez pewien czas pracowała
w domu „Romy". Stwierdza
ona, że nosiła do ambasady
amerykańskiej zarówno li

sty od biskupa Kaczmarka

jak i od ks. Danilewicza i ks.
Dąbrowskiego. Sprawy te

załatwiała ona na polecenie
oskarżonej Niklewskiej, któ
ra była jej zwierzchniczką.

Na polecenie siostry Nik
lewskiej świadek Jędryczak
zajmowała się również wy
mianą dolarów.

Następny świadek Emilia
Gołąbkowa od lipca 1948 ro
ku pracowała w Warszawie

nież wydawnictwa antyko
munistyczne i antyradziec
kie, któfe ukryte zostały
wspólnie przez świadka i ks.
Wróbla.

Jak zeznaje świadek w

związku z nielegalnym prze
chowywaniem obcych walut
i złota trzeba było zniszczyć
wszelkie dokumenty, w któ
rych uwidocznione było po
siadanie walorów obcych i
złota. Wszystkie tego rodza
ju dokumenty zostały, skrzę
tnie zniszczone.

Poza seminarium — jak
- stwierdza świadek — walu

ty obce posiadała jeszcze
kielecką kapituła katedral- K-„........ . .......... .. ............

na, biskup Kaczmarek oraz w War Relief Service W cha-
księża w seminarium, któ
rym biskup wypłacał w wa
lutach obcych zapomogi lub

stypendia mszalne.
Świadek mówi również o

przekupieniu urzędnika skar
bowego, by ten zmniejszył
podatek wymierzony wyda
wanemu przez seminarium
wydawnictwu. Jak stwier
dza świadek, urzędnikowi
temu ks. Peszke z kurii ułat
wił również za załatwienie

tej sprawy, szybsze zawarcie
małżeństwa.

Jeśli chodzi o stosunek do

sprawy pokoju i podpisania
w związku z tym Apelu
Sztokholmskiego, to — jak
zeznaje świadek — „ksiądz
biskup powiedział mi, że
właściwie Apel Sztokholm
ski w imieniu kościoła pod
pisał biskup Choromański i
w związku z tym nie po
trzebujemy podpisywać ape
lu, bo to zostało już dokona
ne i każdy z nas nie powi
nien tego dokonywać".

Kolejne zeznania składa
świadek ks. Ryńca. Był on

w swoim czasie, j ak zeznaje,
wikarym w Skale koło Oj
cowa. Tam też uczestniczył
w zorganizowaniu komórki
WIN wskazując osoby, któ
re miały kierować tą organi
zacją oraz zaopatrując pod
ziemną bandę w broń i oso
biście przechowując nielegal
nie broń oraz amunicję.Świadek Ryńca współdzia
łał z organizacją do cWwili

przeniesienia go na inną pa
rafię do Buska-Zdroju. Kie
dy tam dowiedział się, iż
banda, z którą współpraco
wał została zlikwidowana, o-

pUścił swą parafię w Busku-
Zdroju, udając się do kurii
do Kielc, by dla zatarcia śla
dów po sobie, otrzymać stam
tąd przeniesienie gdzieś na

parafię na Ziemie Zachod
nie. Za pośrednictwem ks-
Peszki — jak zeznaje świa
dek — otrzymał on z kurii

potrzebne pismo oraz 10 tys.
złotych.

W związku z zeznaniami
świadka Ryńca prokurator
zwraca się do oskarżonego
Danilewicza o wyjaśnienie
bliżej tej sprawy.

„W roku 1949 — stwier
dza oskarżony Danilewicz —

nie pamiętam dokładnie mieJ
siąca, byłem u ks. biskupa
Kaczmarka, gdzie zastałem
tam notariusza kurii ks.
Peszke. Referował on bisku
powi sprawę ks- Ryńca,
stwierdzając, iż ten ostatni

zmuszony był zbiec ze swej
parafii z Buska na teren

raktęrze sekretarki, a od la
ta 1949 r- dodatkowo jako
sekretarka dyrektora Rady
Polonii Amerykańskiej w

Warszawie — Józefa Bułaka.

Odpowiadając na pytanie
prokuratora, dotyczące zała
twiania spraw dla biskupa
Kaczmarka, świadek podaje,
że w lecie 1949 roku prze
kazała ks. Kaczmarkowi list
od Szudy‘ego przywieziony
przez urzędniczkę amery
kańskiej placówki dyploma
tycznej — Zofię Brey z

Frankfurtu n. Menem. Świa
dek kontaktowała również
osk. Kaczmarka, z sekreta
rzem War Relief Service —

Stemlerem oraz konsulem

amerykańskim Simonsem.
Kończąc zeznania świadek

Gołąbkowa stwierdza, że z

ambasady USA otrzymywała
również listy dla ks. kardy
nała Sapiehy i dla krajowej
centrali Caritasu.

Następny świadek ks-Mie
czysław Połoska zeznaje, że
w październiku 1946 roku

wyjechał do Stanów Zjedno
czonych w porozumieniu z

osk. Kaczmarkiem. „Jeździ
łem — zeznaje świadek —

aby podjąć spadek po moim

stryju, dla przeprowadzenia
zbiórki pieniężnej oraz dla

uzupełnienia mych studiów

duszp asterskich“.
Świadek wyjaśnia skąd i

jakie sumy w dolarach o-

trzymał w celu przywiezie
nia ich do Polski. „Pięćdzie
siąt kilka tysięcy dolarów

otrzymałem od ks. biskupa
Stefana Woźnickiego, sufra-

gana archidiecezji w Detroit
oraz blisko 8 tysięcy na in
tencje mszalne. Razem —

mówi świadek — przywioz
łem ponad 80 tysięcy dola
rów. 25 do 26 tys. dolarów
zostało złożone w Stanach
Zjednoczonych w trzech ban
kach w stanie Massachues-
sets na moim imiennym kon
cie".

Prok,: W jaki sposób świa
dek przywiózł te pieniądze?Świadek: W kufrze z pod
wójnym dnem.

Świadek rozdzielił pienią
dze: według zlecenia ks. bi
skupa sufragana Woźnickie
go na Uniwersytet Lubelski
20 tys. dolarów, księżom mi
chaelitom w Krakowie — 3

tys. dolarów, biskupowi
Kaczmarkowi na cele diece
zjalne 10 tys. dolarów 1 bi
skupowi Adamskiemu 1°

tys- dolarów. Ponadto wrę
czył jeszcze tysiąc dolarów

prałatowi Kaczyńskiemu.Świadek Marian Ryng
wyjaśnia okoliczności, w ja-

kich został dokonany przez
kurię kielecką zakup kolonii

rolnej w Niewachlewie.

Przy tej transakcji świadek

poznał osk. Widłaka, który
pertraktował w imieniu ku
rii.

Świadek podaje, że ustalo
no cenę na 4 miliony zło
tych w walucie polskiej. Po

upływie przeszło 6 tygodni
świadek otrzymał zawiado
mienie od ks. Widłaka, by
stawił się dla podpisania ak
tu notarialnego. Wówczas to
ks. Widłak zaznaczył, że

transakcja ta może się od
być, ale na innych warun
kach, a mianowicie zapropo
nował wypłacenie 2 milio
nów 300 tys. zł- w walucie

polskiej, a reszty w dola
rach. Oświadczył on, że

transakcja dolarowa nie jest
transakcją niedozwoloną.
Akt notarialny miał opie
wać nie na sumę 4 milionów

złotych, lecz na sumę 2 mi
liony 300 tys. zł, a suma wy
płacona w dolarach asygno-
wana była z innej kasy i nie
została zaksięgowana. Po

wyrażeniu zgody — jak ze
znaje dalej świadek — udał
się on na zaproszenie ks. ‘Wi
dłaka do pałacu biskupiego,
gdzie został przyjęty przez
biskupa Kaczmarka. W cza
sie rozmowy biskup wyra
źnie zapytał, czy doszliśmy z

ks. Widłakiem do porozu
mienia co do konkretnych
warunków finansowych. Za
znaczył on, że ks. Widłak
ma od niego pełnomocnic
twa do konkretnego załat
wienia tej transakcji.

„Po podpisaniu aktu no
tarialnego i przed wręcze
niem dolarów — zeznaje
świadek — ks. Widłak za
skoczył mnie żądaniem zło
żenia przysięgi. Przyniósł
krucyfiks i kazał mi przy
sięgać, że nikomu nie po
wiem o szczegółowych wa
runkach tej transakcji, a

przede wszystkim nie po
wiem władzom bezpieczeń
stwa. Muszę zaznaczyć, że

przysięga ta była jedno
stronna, bo przysięgałem
tylko ja. Jak się potem do
wiedziałem, ci, którzy mnie

zaprzysięgali, podali, wszy
stkie szczegóły tej transak
cji".

Zeznający następnie świa
dek Stefan Stamirowski w

okresie okupacji przebywał
na terenie Afryki i Środko
wego Wschodu w samodziel
nej brygadzie 'strzelców kar
packich, a następnie wraz z’

utworzonym wówczas II

korpusem przebywał na te
renie Włoch, jako urzędnik
w komendzie placu miasta
Rzym.

Świadek zetknął się z wy
słannikami NSZ-owskiej
brygady świętokrzyskiej,
która razem z uciekającymi
oddziałami hitlerowskimi o-

puściła Polskę i przedostała
się na teren amerykańskiej
strefy okupacyjnej w Niem
czech. Świadek podkreśla, że

postępek brygady święto
krzyskiej, choć wywoływał
oburzenie i potępienie wśród
mas żołnierskich, to jednak
był wybielany przez pewną
grupę ludzi, a przede wszy
stkim przez pismo „W imię
Boże" redagowane przez ka
pelana II korpusu ks. prała
ta Czyńskiego. Wysłannicy
brygady, jak dowiedział się
świadek z rozmowy z nimi,
przyjechali z okolic Re
gensburga dla zobaczenia się
z ks. biskupem Gawliną.,.Ce
lem ich widzenia się z bi
skupem Gawliną — zeznaje
świadek — miało być dorę
czenie mu listów od ks. bi
skupa Kaczmarka z Polski.
W dalszej rozmowie dowie
działem się, że brygada jako
jednostka wojskowa, utwo
rzona została na terenie Pol
ski w okresie okupacji.i za
sadniczym jej celem była
walka z narastającym ru
chem lewicowym. Swoje
przejście na teren Niemiec
uważali oni za konieczne,
gdyż nie Niemcy byli ich

wrogiem, natomiast wrogiem
były oddziały polskie i ra
dzieckie, które następowały
od wschodu".

Świadek Stamirowski opi
suje dalej tragiczną sytua
cję cywilnych uchodźców
polskich, którzy po przedo
staniu się na teren Włoch
grupowani byli w obozach

uchodźczych, jak np. w obo
zie Barletta. Liczba ich się
gała kilku tysięcy, w tym
wiele kobiet, starców i dzie
ci. Zaopatrzenie szwankowa
ło, panowała tam nędza i

głód, odczuwało się duży
brak leków, następował roz
kład moralny. Świadek ze
znaje dalej, że ciężką sytua
cję cywilnych uchodźców

miały poprawić dary Catho-
lic Relief for Poland.

(Dokończenie sprawo
zdania z piątego dnia
procesu ośrodka szpie
gowskiego zamieścimy w

numerze następnym).

Wywiad wiceprezesa Rady Ministrów

Tadeusza Gede
o dotychczasowym przebiega

skupu zboża
(Ciąg dalszy ze str. 1)

wy wykazują swoją patrioty
czną postawę.

Natomiast elementy kułac
kie i spekulanckie swoich obo
wiązków wobec państwa nie
wykonują i starają się utrud
niać realizację planu skupu
zboża.

Wróg szerzy z gruntu nie
uzasadnione plotki i różne wy
mysły o mających rzekomo
nastąpić zmianach w wymia
rze lub cenach dostaw obo
wiązkowych, usiłując tą drogą
wpływać na mniej uświado
mionych chłopów w kierunku
powstrzymywania ich od wy
konywania dostaw zboża.

Należy tym plotkom i wy
mysłom dawać zdecydowaną
odprawę. Plan dostaw obo
wiązkowych został gruntownie
sprawdzony i przyjęty przez
rząd, jako odpowiadający nie
zbędnym potrzebom naszej
gospodarki, dlatego też żadnym
zmianom podlegać nie będzie.

Władze nie będą tolerowały
prób uchylania się od wyko
nania tego podstawowego o-

bowiązku wobec państwa, ja
ki stanowi pełna, terminowa
realizacja dostaw zbóż, żywca,
mleka i ziemniaków.

Aparat gospodarczy, społe
czny i polityczny winien dema
skować wszelkie próby dzia
łalności wroga i poprzez sze
roką pracę polityczną i uświa
damiającą wpłynąć na ociąga
jących się z realizacją dostaw.

ŚprawiedSiwy wymiar, do
stosowane do możliwości pro
dukcyjnej gospodarstw nor
my, uwzględniające niższe u-

rodzaje żyta w niektórych re
jonach kraju, oraz ulgi dla go
spodarstw chłopskich, które
dotknięte zostały klęskami ży
wiołowymi, lub też znalazły
się z przyczyn losowych w

trudnej sytuacji gospodarczej
— stwarzają warunki do peł
nej realizacji dostaw obowiąz
kowych przez wszystkie go
spodarstwa rolne. Rady naro
dowe winny szybko rozpatry
wać podania chłopów o ulgi,
uwzględniać je w uzasadnio
nych wypadkach, ale nie do
puszczać, aby stawały się one

pretekstem do powstrzymywa
nia się od dostaw zboża.

Równolegle z pracą uświa
damiającą winna iść praca or
ganizacyjna rad narodowych i
aparatu skupu w kierunku u-

sunięoia dotychczasowych błę
dów i niedociągnięć. Praca ta
winna się przyczynić decydu
jąco do pełnego i terminowe
go wykonania przez wieś pań
stwowych planów skupu w

1953 r.

— Jakie ma znaczenie
wykonywanie przez wieś o-

bowiązków wobec państwa
dla rozwoju naszej gospo
darki narodowej i dla zao
patrzenia miast, i wsi?

— Wykonanie dostaw obo
wiązkowych. ten patriotyczny
obowiązek wsi, stanowiący jej
wkład w dzieło budownictwa
socjalistycznego, ma decydują
ce znaczenie dla całej naszej

gospodarki narodowej. Umoż
liwia ono bowiem realizację
państwowych planów zaopa
trzenia ludności w żywność i
przemysłu w surowiec, zapew
nia przez to dalszy rozwój na->

szej gospodarki narodowej, cb
leży zarówno w interesie kla
sy robotniczej jak i pracujące
go chłopstwa.

Wykonywanie w pełni do
staw obowiązkowych zbóż —

to ch>leb dla miasta, a częścio
wo równie? i dla wsi, to pomoc
udzielana przez państwo w

paszach na dalszy rozwój ho
dowli. Dostawy obowiązkowe,
obejmujące tylko część pro
dukcji towarowej gospodarstw
rolnych w powiązaniu z ko
rzystną sprzedażą nadwyżek
towarowych, bądź to w ra
mach kontraktacji, bądź też na

wolnym rynku — stwarzają
rentowne warunki produkcji
rolnej i zapewniają wzrost do
brobytu wsi.

Dalszy rozwój produkcji
rolnej, stałe zwiększanie wy
dajności rolnictwa jest pod
stawowym warunkiem podno
szenia stopy życiowej szero
kich mas pracujących zarów
no miast jak i wsi.

Zgodnie z zapowiedzią rząd
przygotowuje program pomo
cy gospodarczej dia wsi i o-

pracowuje szereg środków
zmierzających do zwiększenia
produkcji rolnej i dalszego
wzrostu hodowli.

Państwo ludowe realizować
będzie tę pomoc przez zwięk
szenie inwestycji, lepsze zao
patrzenie wsi w niezbędne do
produkcji maszyny, narzędzia,
materiały budowlane, nawozy
sztuczne i inne artykuły prze
mysłowe oraz w towary kon-
sumcyjne.

W większym niż dotychczas
zakresie będzie udzielana po
moc w dziedzinie mechanizacji
rolnicty/a, agrotechniki, zoo
techniki, weterynarii, -we

wszechstronnym podnoszeniu
wiedzy rolniczej.

Podstawowym warunkiem
jednak, który pozwoli na rea
lizację tych bardzo ważnych
zamierzeń państwa iudowego,
jest sumienne, terminowe i
pełne wykonywanie przez wieś
obowiązków wobec państwa w

zakresie dostaw zboża, jak
również zwierząt rzeźnych,
mleka i ziemniaków.

Napięła sytuacja
w Iranie

NOWY JORK 1

Według doniesień agencji U-
nited Press z Teheranu, Nas-
ser chan, przywódca szczepu
irańskiego Każgejów, wystoso
wał do rządu Zahedi ultimatum
domagające się wypuszczenia
na wolnośćpremiera Mossadika.
Oświadczył on, że zmobilizował
70 tysięcy uzbrojonych jeźdź
ców, którzy w razie odrzucenia
jego żądań wyruszą w pochód
poprzez południowy" Iran i zaj
mą miasto Sziraz, stolicę pro
wincji Fars.

W służbie pokoju
Komunikat agencji TASS o przeprowadzeniu w

Związku Radzieckim doświadczeń z nowymi typami
bomb atomowych i o tym, że doświadczenia te dały
pomyślne rezultaty, potwierdzając obliczenia radziec
kich uczonych, należy do tego rzędu wiadomości,
które działają niczym ów przysłowiowy kubeł zim
nej wody na rozpalone łby amerykańskich imperia
listów i awanturników wojennych.

Przez d.ługie lata siebie i czeredkę swych terrory
zowanych i szantażowanych „sojuszników" Waszyng- i
ton kołysał myślą o amerykańskim „monopolu" na

broń atomową, potem na broń wodorową, jednym sło
wem na wszystkie rodzaje broni masowej zagłady.
Z miną obrażonych milionerów amerykańscy polity
cy odrzucali wszelkie propozycje rozmów w sprawie
zakazu broni atomowej, w sprawie rozbrojenia, wy
chodząc z założenia, że skoro ma się w ręku tak cu
downy „argument" jak właśnie monopol na bombę
atomową, to można bezkarnie dyktować światu swo
ją wolę. Można tym mitem utrzymać iu ryzach mniej
lub bardziej opornych satelitów, można, jednym sło
wem wygrażać narodom, że najmniejszy sprzeciw z

ich strony doprowadzi do nowego wydania imperiali
stycznej masakry w Hiroszimie czy Nagasaki.

Mit o monopolu na broń atomową ostatecznie
prysł we wrześniu 1949 roku, gdy świat dowiedział
się o przeprowadzonych w Związku Radzieckim do
świadczeniach z energią atomową. Zbiło to nieco z

tropu amerykańskich awanturników, lecz robiąc do
brą minę do złej gry, starali się pomniejszyć znacze
nie tej wiadomości. Wmawiali oni sobie i swym par
tnerom, że Związek Radziecki nie jest w stanie roz
winąć doświadczeń w tym kierunku, no i że przecież
oni mają już bombę wodorową, której śmiercionośne
i niszczycielskie „zalety" zaczęli pod niebiosa sławić.

Niezbyt długo trwał ten okres pewności sie
bie. W sierpniu 1953 roku świat dowiedział się, że
amerykański „monopol" na bombę wod,orową nie ist
nieje. Tym razem już nie byle jakie zaniepokojenie
ogarnęło imperialistycznych podżegaczy wojennych.

„Jest rzeczą zupełnie zrozumiałą —’ stwierdza ko
munikat agencji TASS — że dopóki odpowiedzialne
koła USA odrzucają wysuwane wytrwale przez ZSRR

propozycje w sprawie zakazu broni atomowej —

Związek Radziecki, kierując się wymogami bezpie
czeństwa, zmuszony jest poświęcać uwagę produkcji
broni atomowej". Stanowisko to jest ze wszech miar
zrozumiałe dla każdego uczciwego człowieka. Zdaje-
my sobie bowiem sprawę, że właśnie potęga gospo
darcza i obronna Związku Radzieckiego — czołowej
siły obozu pokoju — powstrzymuje zbrodniczą rękę
imperialistycznych awanturników wojennych.

Związek Radziecki zawsze stał i nadal twardo stoi
na stanowisku konieczności porozumienia międzyna
rodowego w sprawie bezwarunkowego zakazu broni
atomowe], wodorowej i innych rodzajóto broni maso
wej zagłady i ustanowienia ścisłej kontroli między
narodowej nad realizacją decyzji id tych sprawach.
Nie śmierci, lecz życiu, nie zniszczeniu, lecz budowa
niu winna służyć energia atomowa — takie było i jest
stanowisko Kraju Socjalizmu, kraju, w którym dobro
człowieka jest najwyższym prawem.
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Sesja Zgromadzenia Narodowego
Czechosłowacji

Dnia 15 bm. rozpoczęła się
Narodowego Czechosłowacji.
Na przedpołudniowym po

siedzeniu Zgromadzenie Na
rodowe zatwierdziło decyzję
rządu w sprawie reorganiza
cji ministerstw oraz nowe no
minacje w rządzie, dokonane

przez prezydenta Republiki
Antonina Zapotockyńgo.

Przemówienie premiera V. Sirokyego

Dzięki wspaniałomyślnej,
bezinteresownej braterskiej po
mocy Związku Radzieckiego —

oświadczył V. Siroky — kon
sekwentnie realizujemy prze
budowę przemysłu, zmieniamy,
jego strukturę oraz intensyw
nie rozwijamy współpracę eko
nomiczną z krajami obozu po
koju. Głównym rezultatem bu
downictwa socjalistycznego i

rekonstrukcji socjalistycznej w

ciągu pierwszej pięciolatki jest
to, iż gospodarka narodowa, a

zwłaszcza przemysł, stanowi o-

"becnie pewną i trwałą bazę
samodzielności i niezawisłości

Republiki Czechosłowackiej,
potęgi ekonomicznej i zdolno
ści obronnej naszego państwa.

W toku wykonywania zadań
pierwszej pięciolatki w pełni
rozwinęło się uprzemysłowie
nie Słowacji, gdzie tempo roz
woju przemysłu było szczegól
nie bujne. W roku bieżącym
produkcja przemysłowa w Sło
wacji wzrośnie 4,5 raza w po
równaniu z poziomem z 1937
roku.

W wykonywaniu historycz
nych zadań naszej pierwszej
pięciolatki gottwaldowskiej o-

pieraliśmy się na olbrzymim
doświadczeniu i bezinteresow
nej pomocy Związku Radziec
kiego, który dostarcza nam

nieodzownych surowców,
wspaniałych maszyn, który .po
maga nam w opanowaniu pro
dukcji nowych maszyn i urzą
dzeń i w znacznym stopniu
przyczynia się do podniesienia
poziomu technicznego całej na
szej gospodarki.

W ciągu minionych lat pię
ciolatki sektor kapitalistyczny,
którego ciężar gatunkowy był
w r. 1948 jeszcze znaczny, zo
stał całkowicie wyparty ze

wszystkich gałęzi gospodarki
narodowej z wyjątkiem rolnic
twa. Jednak i w rolnictwie u-

czyniliśmy znaczny krok na
przód na drodze do zbudowa
nia podstaw wsi socjalistycz
ne!. Obecnie znaczna część zie-
nf ornej uprawiana jest przez
państwowe gospodarstwa rolne
i jednolite spółdzielnie rolni
cze.

Następnie V. Siroky przyto
czył dane ilustrujące troskę
rządu ludowo-demokratyczne
go o dobrobyt mas pracujących
i wskazał na ogromne znacze
nie reformy walutowej i znie
sienie systemu kartkowego.

Mówiąc dalej o uchwałach

powziętych w roku ubiegłym
przez krajową konferencję
Komunistycznej Partii Cze
chosłowacji, V. Siroky oświad
czył:

Najważniejsze zadanie pole
ga na tym, aby w pierwszym
rzędzie zapewnić szeroki roz
wój bazy surowcowej przemy
słu ciężkiego, przez zwiększe
nie wydobycia rudy żelaznej
i rud metali nieżelaznych. Nie
mniej palącym zadaniem jest
istotne zwiększenie wydobycia
węgla kamiennego i produkcji
energii elektrycznej.

Wielką uwagę będzie poświę
cał rząd sprawie zapewnienia
słusznej proporcji między roz
wojem produkcji środków pro-

Zamach kliki adenauerowskiej
na prawa mas pracujących w Niemczech zachodnich

BERLIN

Jak już donosiliśmy, na
tychmiast po wyborach do

. Bundestagu reakcja zachod
nio - niemiecka rozpoczęła
Wściekłą ofensywę na związ
ki zawodowe Niemiec zachod
nich, usiłując rozbić ich jed
ność.

Klika Adenauera cynicznie
zażądała od centrali związ
ków zawodowych Niemiec za
chodnich „przestrzegania ne
utralności" i zamiany obecne
go kierownictwa związków za
wodowych na swych figuran-
tów. W razie odmowy ze stro
ny centrali, reakcjoniści boń-

Laoael pojedzie drogą
swych poprzedników

Przed podrożę francuskiego premiera do USA

i PARYŻ
Jak wynika z doniesień pra

sy francuskiej, szef rządu fran
cuskiego Laniel ma w najbliż
szym czasie udać się do Wa
szyngtonu na zaproszenie pre
zydenta Eisenhowera.

„Humanite" w artykule
wstępnym podkreśla, że po
dróż Laniela do 'Waszyngtonu
nie jest niczym nadzwyczaj
nym. Wiadomo powszechnie —

Pisze dziennik — że premierzy
francuscy są regularnie wzy
wani do ośrodka dyspozycyj
nego, jakim jest Waszyngton.
Laniel jedzie drogą swych po
przedników.

Dziennik zwraca jednak u-

Wagę na wyjątkowe okolicz
ności, w jakich nadeszło we-

iwanie Laniela do Waszyngt-o-

PRAGA
sesja jesienna Zgromadzenia

Następnie Zgromadzenie
Narodowe przyjęło ustąpienie
Oldrycha Jona ze stanowiska
przewodniczącego Zgromadze
nia Narodowego i na wniosek
grupy

'

. .

'

myślnie wybrało przewodni
czącym Zgromadzenia Naro-

deputowanych jedno-

CFragmenty}

dukcji, a produkcją artykułów
spożycia, między rozwojem pro
dukcji przemysłowej i rolni
czej, jak również słusznej pro
porcji między poszczególnymi
gałęziami wytwórczości.

'

W toku -wykonywania Planu
Pięcioletniego ujawniły się
znaczne rezerwy i dlatego rząd
postanowił w roku 1951 pod
wyższyć początkowe zadania
Planu Pięcioletniego. Podwyż
ka ta dotyczyła właśnie szyb
kiego rozwoju bazy surowców
i paliw, likwidacji i zmniejsze
nia niektórych wyraźnych dys
proporcji, lecz te właśnie za
dania wykonywane były w

sposób niezadowalający. Po
nadto stało się rzeczą oczywi
stą, że niektóre zadania rozsze
rzonego Planu Pięcioletniego w

dziedzinie przemysłu ciężkiego
były wygórowane.

Przy tak szybkim tempie
rozwoju przemysłu ciężkiego
przewidzianym przez plan,
wzrost przemysłu lekkiego i

spożywczego był nadmiernie
niski, głównie z powodu nie
dostatecznego rozwoju własnej
bazy surowcowej.

Rząd — kontynuował Siroky
— doszedł do wniosku, że o-

siągnięte pomyślne rezultaty
budowy i przebudowy naszej
gospodarki stwarzają wszelkie

przesłanki i możliwości zwró
cenia większej uwagi na roz
wój artykułów masowego spo
życia, na zapewnienie wzrostu

poziomu życia ludności oraz, że
można zwolnić tempo rozwoju
budownictwa kapitalnego w

przemyśle ciężkim.
Następnie V. Siroky omówił

problem budowy socjalizmu na

wsi. Nasze wysiłki w kierun
ku rozwoju rolnictwa na bazie

spółdzielni — oświadczył on —

dały poważne rezultaty. Setki
tysięcy chłopów mało- i śred
niorolnych przeszły dobrowol
nie na drogę wielkiej produk
cji spółdzielczej.

Mimo tych rezultatów ocze
kuje nas jeszcze bardzo ważne
zadanie: podniesienie poziomu
produkcji rolnej do poziomu
całej naszej gospodarki naro
dowej. Poważne nienadążanie
produkcji rolnej zakłóca pro
porcjonalny rozwój gospodarki
narodowej naszej republiki,
wywołuje stałe trudności w

zaopatrzeniu mas pracujących
w artykuły żywnościowe, a

przemysłu lekkiego i spożyw
czego — w surowce rolnicze.

Mówca podkreślił datej, że
rząd wysuwa żądanie zwięk
szenia plonów oraz produkty
wności hodowli nie tylko w

jednolitych spółdzielniach rol
niczych i w państwowych go
spodarstwach rolnych, lecz
również w drobnych i śred
nich gospodarstwach chłop
skich. W tym celu przewidu
je się udzielanie szeregu ulg
drobnym i średnim gospodar
stwom chłopskim.

Viliam Siroky omówił na
stępnie posunięcia rządu w

dziedzinie budownictwa miesz
kaniowego.

Mówiąc o walce Republiki
Czechosłowackiej w obronie

już
kie-

od-

scy zamierzają utworzyć roz-

bijackie tzw. „chrześcijańskie
związki zawodowe". Klika a-

denauerowska podejmuje
praktyczne kroki w tym
runku.

Przed paroma dniami
były się w Bonn tajne rozmo
wy w sprawie włączenia za
chodnio - niemieckiego związ
ku zawodowego urzędników i
związku zawodowego urzędni
ków handlowych do projekto
wanego przez partię adenaue-
rowską rozbijackiego związku
zawodowego. Przedstawiciele
unii chrześcijańsko - demo
kratycznej podkreślali w cza-

nu. „Humanite" stwierdza, że

przyznanie rządowi francuskie
mu dodatkowej „pomocy" w

wysokości 385 milionów dola
rów na kontynuowanie wojny
w Indochinach jest uzależnio
ne od ostatecznej decyzji Ei
senhowera. Opinia publiczna w

USA coraz bardziej wrogo u-

stosunkowuje się do tego ro
dzaju subwencji, których cię
żar spada na barki drobnych
podatników. W Waszyngtonie
oczekują więc 0(1 Laniela, że

złoży dowody dobrej woli. W
kołach rządzących USA najgo
ręcej powitanoby jako taki
dowód —- formalne zobowiąza
nie Laniela do szybkiej raty
fikacji przez parlament fran
cuski traktatów z Bonn i Pa
ryża.

dowego deputowanego Z. Fier-
lingera. Deputowany J. Ga-
rus wybrany został zastępcą
przewodniczącego Zgromadze
nia Narodowego.

Z kolei Zgromadzenie Na
rodowe wysłuchało expose
premiera V. Sirocky‘ego w

sprawie programu rządu w

dziedzinie polityki wewnętrz
nej i zagranicznej.

pokoju, premier oświadczył
m. in.:

Będziemy jeszcze bardziej
wytrwale walczyli o utrzyma
nie pokoju i wraz ze Związ
kiem Radzieckim uczynimy
wszystko, co w naszej mocy,
aby jeszcze bardziej osłabić
napięcie sytuacji międzynaro
dowej. Konieczne jest w szcze
gólności, aby jeden z najważ
niejszych problemów stosun
ków międzynarodowych —

problem niemiecki — został
rozwiązany w sposób pokojo
wy i demokratyczny.

Opierając się na tych zasa
dach naszej polityki w spra
wie Niemiec — stwierdził Vi-
liam Siroky — ze szczerą ra
dością powitaliśmy notę rzą
du ZSRR do rządów Francji,
Wielkiej Brytanii i USA, za-

wiarającą konkretne propozy
cje w sprawie pokojowego !
demokratycznego rozwiązania
problemu niemieckiego, jak
również wyniki rokowań mię
dzy rządem radzieckim a dele
gacją rządową Niemieckiej
Republiki Demokratycznej.

Rozwiązanie problemu nie
mieckiego ma doniosłe znacze
nie zarówno dla narodu nie
mieckiego, jak i dla innych na
rodów europejskich.

Rząd republiki jest prze
konany, że robotnicy, człon;
kowie jednolitych spółdzielni
produkcyjnych, mało i śred
niorolni chłopi oraz cała in
teligencja pracująca jeszcze
ściślej zespolą się wokół na
szej ukochanej Komunisty
cznej Partii Czechosłowac
kiej, wokół rządu republiki.
Pod niezwyciężonym sztanda
rem Marksa—Engelsa—Leni
na—Stalina będziemy kro
czyli naprzód do nowych
sukcesów i zwycięstw —

na drodze budownictwa socja
listycznego w naszym kraju.

Bezrobocie
w Niemczech

zachodnich
Na zdjęciu: grupa bezrobot

nych, wyczekujących przed u-

rzędem pracy.

sie tych rozmów, że jeżeli
centrala związków zawodo
wych Niemiec zachodnich nie
przyjmie postawionych jej
postulatów i nie wejdzie na

drogę „absolutnej wierności
dla rządu" — partia adenau-
erowska przystąpi natych
miast do tworzenia rozbijac-
kich związków zawodowych.

Agencja ADN pisze, że prócz
wyżej wspomnianych rozmów
ze związkiem zawodowym u-

rzędników i związkiem zawo
dowym urzędników handlo
wych odbyły się konferencje
unii chrześcijańsko — demo
kratycznej w Bonn, Duessel-
dorfie i innych miastach, na

których omawiano sprawę ak
cji rozbijackiej w zachodnio-
niemieckim ruchu związko
wym. Po konferencji 50 depu
towanych do Bundestagu,
członków unii chrześcijańsko-
demokratycznej w Koenigs-
winter „pełnomocnik Adenau
era do spraw związkowych"
Jakub Kaiser groził, że rozbi
cie związków zawodowych
Niemiec zachodnich „stanie
się nieuniknione" jeżeli kie
rownictwo centrali nie skapi
tuluje.

Dziennik „Neues Deutseh-
land" przytacza wypowiedź
bońskiego korespondenta —

„New York Times", który po
twierdza, że klika Adenauera
zamierza. podporządkować
niemiecko - zachodnie związ
ki zawodowe interesom impe
rialistów zachodnio-niemiec-
kich.

Berlińska prasa demokraty
czna publikuje protesty
chodnio - niemieckich
pracujących przeciwko
robotniczej akcji kliki
Bauera,

za-

mas

anty-’
zlde-

Nieobecność prawowitego
przedstawiciela Chin

oznacza nieobecność ćwierci świata
w ONZ

Fragmenty przemówienia ministra M. Naszkowskiego
na posiedzeniu plenarnym Zgr. NZ.

NOWY JORK
Jak już donosiliśmy, w dniu 15 września rozpoczęły się obra

dy VIII sesji Zgromadzenia Ogólnego.
Zabierając gios w dyskusji nad wnioskiem radzieckim w

sprawie reprezentacji Chin Ludowych w ONZ, przewodniczą
cy delegacji polskiej Marian Naszkowski powiedział m in.:

Panie Przewodniczący! Uwa
żam wniosek delegata Stanów

Zjednoczonych Dullesa za me
chaniczną próbę dalszego od
wleczenia sprawy, która ma

tak żywotne znaczenie dla roz
woju ONZ. Jest to praktyka
niedemokratyczna, a równocze
śnie jałowa, nie prowadząca do

konstruktywnych rozwiązań.
Delegacja polska w pełni po

piera rezolucję wysuniętą przez
delegację ZSRR, domagającą
się, by prawdziwi przedstawi
ciele Chińskiej Republiki Lu
dowej zajęli. w ONZ miejsce,
które im przysługuje w myśl
zasad Karty i ‘

zgodnie z po
wszechnie uznanymi zasadami

prawa międzynarodowego.
Dzięki wysiłkom Stanów Zje

dnoczonych i niektórych in
nych delegacji powstała w

ONZ
ksąlna sytuacja,
przedstawiciele wielkiego mo
carstwa azjatyckiego — jedne
go z pięciu wielkich mocarstw
— reprezentujący 500 milio
nów ludności, są od kilku

niedopuszczani do udziału
pracach ONZ.

Sprawa ta jest jednym

nienormalna, parado-
w której

lat
W

z

przykładów najbardziej brutal
nego łamania praw państw do
reprezentacji w organizacji
międzynarodowej, jest jaskra
wym przykładem próby narzu
cenia woli jednego mocarstwa

całej organizacji. Sprawa ta

jest w dużej mierze jedną z

przyczyn wielu trudności, jakie
organizacja nasza przeżywała i
przeżywa.

To, że niektóre państwa nie
uznają Chińskiej Republiki Lu
dowej, że nie podoba im się u-

strój, który tam panuje; w ni
czym ich nie uprawnia do
przeciwstawiania się udziałowi

jedynych legalnych przedsta
wicieli rządu chińskiego w pra
cach ONŻ. Nie sympatie, czy

antypatie, lecz zasady Karty
NZ i uznanie norm prawa
międzynarodowego — oto mier
nik, którym należy się kiero
wać w tej sprawie.

Bezczelne wysłqpienie Dullesa

podczas dyskusji nad sprawą

przyjęcia Chin Ludowych do ONZ

NOWY JORK
Dyskusja nad wnioskiem delegacji radzieckiej w sprawie

zajęcia przez przedstawicieli Chińskiej Republiki Ludowej na
leżnych im miejsc w Zgromadzeniu Ogólnym i innych orga
nach NZ miała niebywale gwałtowny charakter

Po złożeniu przez szefa de
legacji radzieckiej, wicemini
stra Wyszyńskiego wniosku w

sprawie przedstawicielstwa
Chin Ludowych, zabrał głos
Dulles, gwałtownie oponując
przeciwko wnioskowi i doma
gając się, aby Zgromadzenie
Ogólne odroczyło o jeden rok

sprawę przedstawicielstwa
Chin w ONŻ. Dotychczasowy
przewodniczący Zgromadzenia
Narodowego Pearson (wniosek
radziecki został złożony jesz
cze przed wyborem nowego
przewodniczącego Zgromadze
nia Ogólnego) oświadczył, że

zgadza się na ręzpatrzenie tej
sprawy obecnie. Wobec sprze
ciwu Dullesa, Pearson zapowie
dział, że odda wniosek radzie
cki i amerykański pod głoso
wanie w kolejności ich zgło
szenia. Wówczas Dulles wystą
pił z bezczelnym żądaniem
przyznania wnioskowi amery
kańskiemu pierwszeństwa, gro
żąc w wypadku nie uwzględnie
nia jego żądania odwołaniem
się do Zgromadzenia Ogólnego.
Powołał się on przy tym na

art. 78 i 91 przepisów procedu
ralnych.

Pearson oświadczył na to, że
art. 78 nie może mieć w danym

Wybory regentów
Republiki San Marino

RZYM
Wielka Rada Republiki San

Marino dokonała wyboru
dwóch regentów, którzy spra
wują funkcje szefów państwa
i których kadencja trwa pół
roku. Na okres od 1 paździer
nika br. do 1 kwietnia 1954 r.

wybrani zostali Giordano Gia-
comini (socjalista) i Giuseppe
Renzi (komunista)^

GAZETA KRAKOWSKA ----- f----------------------------------------

Z ŻYCIA PARTII

O pracy z młodzieżą

Już nie po raz pierwszy Sta
ny Zjednoczone uciekają się do
manewru w celu odroczenia

sprawy. Tak było na VII sesji
Zgromadzenia Ogólnego. Terąz
próbują one powtórzyć to sa-

mo. Niektórzy uciekają się dó
twierdzenia, jakoby sprawy
reprezentacji Chin nie można

było załatwić przed odbyciem
konferencji politycznej i przed
załatwieniem problemu ko
reańskiego. Charakterystyczne
jest, że argumentu tego uży
wają przede wszystkim ci, któ
rzy nie szczędzą wysiłków, by
nie dopuścić do szybkiego i

sprawiedliwego rozwiązania
konfliktu koreańskiego A prze
cież jasne jest, że dopuszczenie
prawdziwych przedstawicieli
Chin Ludowych do ONZ mia
łoby właśnie ogromny wpływ
na przyspieszenie rozwiązania
całości problemu koreańskiego.

Żądanie dopuszczenia Chin

Ludowych do zajęcia należne
go im miejsca staje się coraz

powszechniejsze i obejmuje co
raz to nowe kręgi. W tym du
chu wypowiedział się nieda
wno premier Indii, oświadcza
jąc, że „ONZ jest niekompletna
bez Chin" i że „nieobecność
Chin oznacza... nieobecność
ćwierci świata". W tym duchu
wypowiedzieli się ministrowie

spraw zagranicznych państw
skandynawskich. W tym duchu
wypowiedziało się w ..Anglii
wielu działaczy politycznych,
społecznych i religijnych.

Sprawa jest jasna. Nie mo
żna od niej uciec i ukryć się
za kruczkami prawnymi lub
proceduralnymi. Chodzi o li
kwidację krzyczącej niespra
wiedliwości, chodzi o dobro ca
łej Organizacji Narodów Zjed
noczonych. Dlatego też nie
wolno odraczać tej ważnej
sprawy. Musimy się jasno wy
powiedzieć. Musimy powziąć
decyzję. A decyzja słuszna i

sprawiedliwa może być tylko
jedna: zaprosić jedypych pra
wdziwych przedstawicieli Chin
do zajęcia miejsca w naszej Or
ganizacji.

pod głosowa-
głosów bloku
wniosek ten

wyników gło-
zaproponował

się temu

jednakże
się na

nastawa!

Dulles,

wypadku zastosowania, jednak
że pragnąc przysłużyć się Dul-

lesowi, zgodził się na uwzględ
nienie art. 91 i poddanie spra
wy pierwszeństwa wniosku a-

merykańskiego
nie. Większością
amerykańskiego
został przyjęty.

Po ogłoszeniu
sowania Pearson

głosowanie nad wnioskiem ra
dzieckim. Sprzeciwił
ponownie
Pearson, powołując
prawo zwyczajowe,
na głosowanie. Wówczas Dul- ’

les zakwestionował decyzję
przewodniczącego, który od- I
wołał się do Zgromadzenia O- ,

gólnego. Zgromadzenie 22 gło- (
sami przeciwko 13 przy 13'

wstrzymujących się odrzuciło
zastrzeżenia Dullesa. Wówczas ,

Dulles oświadczył cynicznie, iż
ma wątpliwości co do wyniku
głosowania i zażądał jego po
wtórzenia.

Zabierając głos, wiceminister

Wyszyński podkreślił, że o-

świadczenie Dullesa jest obra
zą dla przewodniczącego i

wszystkich członków Zgroma
dzenia Ogólnego oraz sprzeci
wił się powtórnemu głosowa
niu.

Pod naciskiem Dullesa, Pear
son zaczął się stopniowo wyco
fywać ze swego stanowiska i

oświadczył, że jakkolwiek po
przednia jego decyzja była słu
szna, to jednak zarządza pono
wne glosowanie. Po dłuższej
wymianie zdań na temat zgod
ności decyzji przewodniczące
go z przepisami proceduralny
mi, Zgromadzenie Ogólne 35

głosami przeciwko II i przy 11
wstrzymujących się uchwaliło

ponowne głosowanie, które
wypadło korzystnie dla USA.

\
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WKW
PZPR c| dbyła się

narada I sekretarzy
KP i prze-j zodniczą-

. cych ZP ZMP, pa święcona
'pracy wśród młodzieży. Re-
jferat, omawiający, jak woj.

organizacja partyjla poma
ga i kieruje politycznie pra
cą ZMP-owskiej organizacji,
wygłosiła tow. Jabłońska,
zastępca kierownika Wydz.
Organizacyjnego KW.

Tow. Jabłońska wskazując
w swoim referacie na po
ważne osiągnięcia woj. 6r-

ganizacji.-partyjnej w pęacy
z młodzieżą wykazała jed
nocześnie braki, jalcie wy-

‘

stępują w tej pracy. Referat
wskazywał, że niektóre or
ganizacje partyjne w .naszym
województwie nie (kierują
jeszcze w dostatecznym, sto-

pnid pracą ZMP. Czysto te
renowe organizacje ZMP

otrzymują zbyt małą pomoc
polityczną, zwłaszcza w pra
cy wychowawczej. 7/darzają
się tu i ówdzie zjawiska nie
doceniania, niezrozumienia

roli i miejsca ZMP* i mło
dzieży we'- wszystki/ch zada
niach państwowych^, gospo
darczych i kulturalnych,
które realizuje na^za par
tia. Niekiedy kierownictwo

instancji partyjnych i orga
nizacji partyjnych, młodzie
żą jest płytkie i powierzcho
wne, co niewątpliwie wpły
wa na osłabienie'więzi mię
dzy partią i macami, częste
są jeszcze wypadki admini
strowania tą pouężną trans
misją partii, co wyraża się
w formalnym, jednostron
nym wysłuchiwaniu spra
wozdań i informacji ZMP.

W trosce o chleb dla miast
akość pracy politycznej w

j gminie czy groma
dzie mierzyć tmożna prze-
wszystkim wzrostem po-

Jakośćdanej
dzie r

de
ziomu świadomości politycz
nej chłopstwa pracującego,
a co za tym idzie coraz lep
szym, pełniejszym wykony
waniem przez djaną gminę
czy gromadę obowiązków
wobec państwa.

Trzeba powiedzieć, że jak
kolwiek Komitet Gminny w

Iwanowicach pow. Miechów
ma pewne osiągnięcia w

swej pracy, to jednak są one

jeszcze daleko niepełne.
Podstawowym brakiem pra
cy Komitetu jest —- wydaje
się — nierównomierne na
silenie pracy politycznej w

poszczególnych gromadach.
W czym się to wyraża?

Chociażby w tym, że na 14

gromad gminy Iwanowice

tylko w 6 istnieją organiza
cje partyjne. Świadczy to o

tym, że KG w Iwanowicach
nie potrafił dotąd wyciąg-

- nąć w pełni wniosków z u-

i chwały grudniowej naszej
i partii, mówiącej o wzroście
li rozbudowie partii, że to-

, warzysze z KG za mało pra
cują wśród chłopstwa swo
jej gminy. Wyrazem tego
nierównomiernego rozłoże
nia pracy w gminie jest i
ten fakt, że w pewnych gro-

1 madach wykonano a nawet

przekroczono sierpniowy
plan obowiązkowych dostaw
zboża — a w innych pla
nów tych nie wykonano w

terminie.
1 I tak np. gromada Bisku
pice plan lipcowy i sierpnio-

Dzierzbięiów
pod Łęczycq

terenem osiedli
z wczesnego

średniowiecza

W bieżącym miesiąeu zakoń
czone zostaną w Dzierzbięto-
wie pod Łęczycą zaprojekto
wane na rok 1953, prace wyko
paliskowe, prowadzone przez
archeologów łódzkich w ra
mach badań nad początkami
państwa polskiego.

Prace archeologów, rozpo
częte w połowie lipca br. do
prowadziły do odkrycia śla
dów osiedla nieobronnego,
związanego z grodem pod obe
cną Łęczycą. Archeolodzy na
trafili tu na pozostałości bu
dowli mieszkalnych, a wśród
nich m. in. na kamień Żarno
wy, resztki polepy i ślady żuż
li, co świadczy, że mieszkańcy
tego osiedla zajmowali się hut
nictwem. Stwierdzono przy
tym również na podstawie ma
teriału wykopaliskowego, prze
de wszystkim licznych ułam
ków ceramiki, że osada — pod
grodzie z okresu wczesnego śre
dniowiecza — powstała na te
renie jeszcze wcześniejszego o-

siedla z okresu rzymskiego (od
początku naszej ery do r. 375),
a przed tym znajdowało się
tutaj osiedle z okresu lateń
skiego.

KP partii okazują niejed
nokrotnie pomoc organiza
cji ZMP-owskiej tylko ,w
iformie organizacyjnej, w za
łatwieniu takiej czy innej
sprawy, zamiast polityczne
go kierownictwa. Najsłab
szym ogniwem w kierowa
niu pracą ZMP są wciąż je
szcze komitety gminne par
tii. Ujawniło się to zwła
szcza po zlikwidowaniu eta
tów przewodniczących ZG
ZMP. Niektóre KP mało u-

wagi poświęcały w swej pra
cy temu zagadnieniu. In
stancje partyjne mało rów
nież uwagi poświęcały pra
cy wychowawczej, zbyt sła
bo reagowały na nastroje
młodzieży, nie uodporniając
dostatecznie młodzieży na

działalność wroga.
Po referacie wywiązała

się dyskusja, w której m. in.

przewodniczący ZP mówili
o słabej, niedostatecznej po
mocy ze strony niektórych
komitetów powiatowych,
dzielili się swymi doświad
czeniami w pracy w poszcze
gólnych powiatach, mówili
o realizacji uchwał XII Ple
num Zarządu (
ZMP. Wskazywali
działalność wroga,
stara się wszelkimi sposo
bami osłabić siłę organizacji
ZMP.

Towarzysze sekretarze w

dyskusji podchodzili do pra
cy z ZMP krytycznie i sa-

mokrytycznie, wskazując
przy tym na metody, jakimi
zamierzają nadal pracować,
by ulepszyć i zapewnić po
lityczne kierownictwo orga
nizacji ZMP.

Głównego
ionina

który

znacznie

wy wykonała w 105 proc.
Na naradzie aktywu gro
madzkiego chłopi Biskupic
zobowiązali się
przekroczyć plan dostaw
zboża we wrześniu, a nawet

wezwali do współzawodnic
twa gromadę Przestańsko.

Osiągnięcia Biskupic nie

są przypadkowe. Są one wy
nikiem systematycznej pra
cy podstawowej organizacji
partyjnej i aktywu gromadz
kiego, dobrej organizacji tej
pracy. Oto kilka jej form: to
warzysze z organizacji par
tyjnej prowadzą planową,
stałą pracę uświadamiającą
wśród mieszkańców groma
dy, na zebraniach partyj
nych omawiają formy tej
pracy, wymieniają doświad
czenia. Na zebrania podst..
organizacji partyjnej zapra
sza się często bezpartyjnych
gospodarzy, aby wspólnie
omówić różne sprawy gro
madzkie, a głównie sprawy
wykonywania obowiązków
Biskupic wobec państwa.
Organizuje się ogólnogro-
madzkie zebrania, na któ
rych często chłopi sami
wzywają tych, którzy zale
gają z odstawami, do wyko
nania obowiązku.

Zupełnie inaczej wygląda
sytuacja w gromadzie Na-
rama. Gromada ta do 16
VIII br. nie odstawiła pań
stwu ani jednego q zboża,
a w końcu miesiąca na sku
tek usilnej pracy aktywu
gminnego zboże odstawiono,
ale tylko w 70 proc. Niedo
brze, że towarzysze z naram-

skiej organizacji partyjnej
tak mało troszczą się o stan

ZASTRZYKI

Opawieść za
W gabinecie głównego księ

gowego Krakowskich Zakładów

Graficznych przy ul. Wielopo
la 1 panowało poruszenie. Sam

główny księgowy bowiem po
ruszył się z miejsca, gdy prze
glądając rano pewne kwity
stwierdził, że Zakłady Wy
twórcze Podzespołów Teleko
munikacyjnych winne są Za
kładom Graficznym pewną
kwotę. Główny księgowy we
zwał więc młodszego księgo
wego I zrobił mu za ten fakt

awanturę:
— Panie — wrzasnął — te

Jest mametrawstwo grosza- —

Słyszy pan?
— Słyszę... — wyszeptał stru

chlały młodszy księgowy I na
tychmiast zrobił awanturę
praktykantowi:

— Panie — wrzasnął — nie

zauważył pan tej kwotyfl
Praktykant odhuknąl:
- Panie młodszy księgowy,

zaraz tan błąd naprawię!
Po czym skoczył do hali ma

szyn.
— Panno Józiu — przymilił

się.
Panna Józia akuratnie pisała

ważne sprawozdania, ale kiedy
spojrzała w słodkie oczy prak
tykanta, odłożyła sprawozda
nie I wzięła się do pracy dla

niego. Nie minęła więc nawet

Dyskusję podsumował I
sekretarz KW PZPR tow.
Titkow. W podsumowaniu'
dyskusji tow. Titkow mówił
m. in. o sile organizacji
ZMP, o stałym jej wzroście

liczebnym, o składzie socjal
nym, o wzroście ideowo-po-
litycznym. Mówił również o

tym, że rośnie troska o lep
sze, bardziej skuteczne me
tody politycznego wychowa
nia, wskazując jednocześnie,
że dużo jeszcze trzeba zro
bić, aby pracę ZMP podnieść
na wyższy poziom.

— Praca z młodzieżą —•

wskazywał I sekretarz KW —

powinna się układać nie w

kierunku organizacyjno-te
chnicznym, ale w kierunku

większego zrozumienia zna
czenia pracy wśród mło
dzieży, zrozumienia wiel
kiej odpowiedzialności za to,
jak pracuje młodzież.

Mówiąc o poprawieniu
kierownictwa partyjnego or
ganizacją ZMP tow. Titkow

podkreślał, że trzeba dążyć
do tego, aby zmienić Sto
sunek niektórych działaczy
partyjnych do ZMP, że trze
ba traktować tę transmisję
jako swoistą, kierowaną
przez swego starszego bra
ta partyjnego.

— ZMP wymaga od nas
— podkreślił tow. Titkow —

więcej ciepła, serdeczności,
troskliwej i nieustannej po
mocy we wszystkich spra
wach. ZMP żąda od nas

więcej partyjnej rady, chce

mądrych, przemyślanych
wytycznych. Naszym obo
wiązkiem jest realizować te

żądania, zapewnić serdeczne
kierownictwo młodzieżą. /

swojej wsi. Winę za to po
nosi cały aktyw gromadzki
a przede wszystkim sekre
tarz podst. org. part. -— tow.
Boczkowski oraz sołtys gro
mady.

Nie lepiej dzieje się w

gromadach Maszków i Iwa
nowice. A przecież towarzy
sze z gromady Iwanowice

powinni zająć się takimi

sprawami jak ta, że Józef

Pabian, 14-ha gospodarz do
29. VIII. br. nie odsprzedał
państwu ani jednego kilo
grama zboża, chociaż wy
miar jego wynosi 73 metry
zboża, że u tegoż Pabiana

marnuje się na polu nie ze
brany na czas owies, że wyr
leciał on z kłosów już w 50

proc. — bo kułak Józef Pa
bian woli, by zboże gniło, niż
ma je sprzedać państwu. In
ni bogaci gospodarze w tej
że wsi jak Kazimierz Jędry-
chowski i Paweł Jędrychow- j’
ski również zalegają z od
stawami. |

Obok tych spraw nie wol
no przechodzić obojętnie.
Trzeba aby sami chłopi, go
spodarze mało i średniorolni

piętnowali takie postępowa
nie kułaków, aby troska o

chleb dla miast i osiedli by
ła stałą troską wszystkich
pracujących chłopów, w tej
liczbie i chłopów z gminy
Iwanowice.

I dlatego należy wzmóc

pracę polityczną
cji partyjnej w

cach.

organiza-
Iwanowi-

CELBANMARIAN

I sekr. KG PZPR

w Iwanowicach

jeden gitse
godzina, gdy przeplatane miłą
rozmową dyktowanie dobiegło
końca. Teraz praktykant po
szedł do młodszego księgowe
go, który chwyciwszy pismo
pobiegł do głńwnego księgo
wego. Główny księgowy ode
tchnął z ulgą i podpisując pi
semko, wyjaśnił:

— To kretynizm, panie, za
pominać o tak ważnych rze
czach!

— Tak jest! —i huknął młod
szy księgowy, i ukłoniwszy
się, wybiegł z pisemkiem. Tu

jo podał praktykantowi, który
podał je woźnemu, ten je prze
kazał kancelarii, łam je wlo-
żono do koperty, na kopercie
naklejono znaczek wartości 60

groszy i nareszcie wysłano.
Dzień dobiegał końca. Minę

ło osiem godzin pracy. Pismo,
w którym Krakowskie Zakła
dy Graficzne obciążały Wy
twórcze Podzespoły Telekomu
nikacyjne kwotą 0,01 zł(!) (sio
wnie jeden c-resz) — wysłano

Istotnie, powtarzając słowa

głównego księgowego, to jest
kretynizm, panie tego, zapomi
nać o tak ważnych sprawach
jak 1 (jeden) grosz.

ZYMEK

(Oprać. na podst. koresp.
Klara). ,



Błyskawiczna
ankieta
„Gazety

Krakowskiej"
Napis* nam

*

Gabinet Techniczny przy
WDKZZ w Krakowie, Ry
nek Gł. nr 27, od dłuższego
czasu czyni przygtowania
do zorganizowania stałej
wystawy umożliwającej po
znanie najnowszych osiąg
nięć technicznych i nowych
metod pracy oraz korzyści
z nich wypływających. Przy
pomocy Instytutu Obrabia
rek i Obróbki Skrawaniem
i Głównego Instytutu (Od
lewnictwa, które dostarczy
ły większości eksponatów,
zorganizowano już pierw
sze stoiska. Wystawa ta

niewątpliwie zainteresuje
racjonalizatorów. Radzimy
ją zwiedzić.

• Jak pracują sklepy
w Twojej dzielnicy
i jak chciałbyś na
prawić ich ewentu
alne usterki;

• Jak pracują intere
sujące Cię punkty
usługowe i co chciaL

byś w ich pracy us
prawnić;

• Jaka jest jakość na
bywanych przez Cie.

bie artykułów (na-
pisz także o „kwiat
kach" brakorób-

stwa).
Swoje uwagi o tych wszy

f stkich sprawach nadeśli.j
Ba adres „Gazeta Krakow
ska", Kraków, ul. Wielo

pole 1/III piętro z dopis
kiem na kopercie: „Błys
kawiczna ankieta".

Dobra praca

kolportażu w MPK

Największym kolportażem
gazet i czasopism wśród zakła
dów pracy na terenie Krako
wa może się poszczycić kiosk
w MPK. Pracownicy MPK

prenumerują 1.577 egzempla
rzy „Gazety Krakowskiej",
100 egzemplarzy „Trybuny
Ludu", 40 egz. „Sztandaru
Młodych", 75 egz. „Głosu Prą
dy", 65 egzemplarzy „Wolno
ści", 1.300 egzemplarzy „Try

buny Wolności", 40 egz. „Przy
jaźni", prócz tego „Nowe Cza
py". „Pokolenie", „Notatnik re
ferenta" itd. W kiosku tym
można również nabyć książki.

Kolporter zakładowy Stefan
Janiec organizuje często lote
rie książkowe, które cieszą się
dużym powodzeniem wśród

pracowników MPK.

Stefan Zaręba
korespondent

„Mydlenie ac%u!‘
(Dział Zaopatrzenia MPK, ia-

miast mydlą, dostarcza pracowni
kom jakiejś masy plastycznej, a

wyglądu przypominającej zlepek
gliny, ilu i piasku, która wpraw
dzie nie nadaje się do mycia, alo
za to świetnie..’, plami ubranie).

< — Co wy chcecie od tego mydlą? Prze-

'cle* się pieni...
.y — Taaak! Pieni się... ale załoga ze złości!

ZGRZES

Realizując swe zobowiązania
junacy brygad ,,SP“ woj. krakowskiego

zaoszczędzili dla państwa ponad 216 tysięcy złotych
Młodzież brygad ,,SP“ zgru

powania krakowskiego zwy
cięsko realizuje zobowiązania
podjęte dla uczczenia IV Fe
stiwalu Młodzieży i Studen
tów w Bukareszcie. W całym
zgrupowaniu krakowskim nie
ma ani jednej brygady, która
nie wykonuje planu produkcyj
nego, wiele brygad natomiast
znacznie go przekracza, jak
np. brygada 80. która osią
ga 183 proc, normy, brygada
39 — 171 proc normy, bryga-
da 37 — 111 proc, normy.

Brygada 54 przepracowała
2.000 roboczo-godzin przy bu
dowie magistrali kolejowej,
przekazując zarobione pienią
dze. na budowę szkół w Ko
reańskiej Republice Ludowo-

Demokratycznej, 3.000 robo-

ćzo-godzin przepracowali ju
nacy przy pracach żniwno-o -

młotowych w spółdzielni pro
dukcyjnej.

Podobne zobowiązania reali
zują inne brygady. Wykona
nie przez młodzież 85 bryga
dy podjętych zobowiązań w

100 proc, dało państwu ok.
26.000 zł oszczędności. Reali
zacja zobowiązań podjętych
przez junaków 93 brygady
przyniosła 6.700 zł oszczędno
ści — w brygadzie tej wyróż
nili się junacy: Zygm. Nykiel
i Bogdan Wielkopolan, wyko
nujący 280 proc, normy.

Członkowie 39 brygady, przy
oplewianiu buraków i ziem

Serdecznie witany
przybył do Krakowa

Zespół Pieśni i Tańca

Chińskiej Iłepuhłiki Ludowej

Wczoraj w godzinach ran
nych przybył do Krakowa
140-osobowy Zespól Pieśni i
Tańca Chińskiej Republiki
Ludowej. Na placu przed
Dworcem Głównym zebraii się
przedstawiciele świata arty
stycznego Krakowa oraz licz
ne delegacje młodzieży szkol
nej i akademickiej z wiązan
kami kwiatów. Przy dźwiękach
orkiestry wojskowej i długo
niemilknących oklaskach ze
branych, drodzy nasi goście
opuścili budynek Dworca Głó
wnego.

Imieniem klasy robotniczej
i mas pracujących Krakowa
i Nowej Huty witam serdecz
nie Zespół Pieśni i Tańca Chin-

kiej Republiki Ludowej —

rozpoczął przemówienie pow>
talne zastępca przewodniczące
go Prezydium MRN, E. Gró
decki. — Masy pracujące na
szego kraju z wielką radością
i dumą obserwują wspaniały
rozkwit budowmictwa socjali
stycznego w Waszej pięknej
ojczyźnie i z żywą sympatią
interesują się osiągnięciami
we wszystkich dziedzinach ży
cia Chińskiej Republiki Ludo
wej. Naród nasz z entuzjaz
mem śledził walkę ochotników
chińskich, którzy bohatersko,
ram>ę w ramię z narodem ko
reańskim, zadali potężny cios

niaków w spółdzielni produk
cyjnej zaoszczędzili dla pań
stwa 2.000 zł. Pracowali rów
nież w Chrzanowskich Zakła
dach, gdzie zarobili 1.500 zł, za

które zakupili sprzęt sportowy
dla LZS w brygadzie. Młodzież
37 brygady za sumę 5.600 zł,
uzyskaną dzięki realizacji zo
bowiązań, również zakupiła
sprzęt sportowy dla LZS.

54 brygada przepracowała
6.000 roboczo-godzin w spół
dzielni produkcyjnej w Krzy-
sztoforzycach, a 43 brygada
— 1.000 roboczo-godzin w No
wej Hucie i 1.160 roboczo-go
dzin przy zbiórce zboża w

PGR. W pracach tych wyróż
nili się: Mieczysław Kozyrski,
Zbigniew Siennicki, Bolesta i
wielu innych.

W realizacji zobowiązań nie

pozośtają również w tyle bry
gady rolne zgrupowania kra
kowskiego. Junacy 380 bryga
dy w Sielcu pracowali dodat
kowo przy chmielu, co przy
niosło 840 zl oszczędności. Wy-
różnili się: Józef Głowa, Wła
dysław Oricz i Bolesław Smie-
chowski.

Uczniowie Technikum Me
chanicznego w Kluczborku,
przebywający w przodującej
na terenie zgrupowania kra
kowskiego 386 brygadzie, któ
rzy pracowali w PGR Mosz-
czaniec, podnieśli wydajność
swej pracy o 35 proc. Wyre

agresorom imperialistycznym.
Wspólna idea walki o pokój
między narodami, o szczęście
i dobrobyt mas pracujących
wszysltkich narodów, uczyniła
Wasze sprawy, Wasze radości

1 troski bliskimi naszym ser
com.

Występy Wasze przyczynią
się do jeszcze mocniejszego za
cieśnienia braterskich więzów
przyjaźni między naszymi na-

rocami. Zawieźcie klasie ro
botniczej,

'

młodzieży, żołnie
rzom i oficerom, ludziom nau
ki kultury i sztuki Chińskiej
Republiki Ludowej nasze go
rące proletariackie pozdrowie
nia.

Długo rozbrzmiewały okrzy
ki na cześć Komunistycznej
Partii Chińskiej Republiki Lu
dowej i narodu chińskiego.

W imieniu Zespołu Pieśni i
Tańca Chińskiej Republiki Lu
dowej głos zabrał zastępca
kierownika zespołu Li Szan-
czun. Dziękując za serdeczne
powitanie wyraził on radość z

przyjazdu do pięknego, stare
go Krakowa i przekazał wszy
stkim pracującym naszego mia
sta braterskie pozdrowienia
Stwierdził następnie, że przy
jaźń między narodami polskim
i chińskim istniała już od da
wna, a ostatnio dzięki wystę
pom Zespołu Pieśni i Tańca
„Mazowsze" w Chińskiej Re
publice Ludowej, obydwa na
rody chiński i polski jeszcze
bardziej się zbliżyły i zaprzy
jaźniły.

— Przybywając do Krakowa
— zakończył swe przemówie
nie Li Szam-czun — przywozi
my Wam nie tylko pieśni i
tańce, które mówią o wolnym
życiu narodu chińskiego, ale
również gorącą miłość naszego
500-milionowego narodu do
was Polaków.

( NOTATNIK,^
^PARTYJNY J

UWAGA. GRZEGÓRZKI!
Dnia 21 hm. o godz. 18 odbędzie

się seminarium dla sekretarzy pod-
stawowych organizacji partyjnych
te szkól i uczelni w sali Komite.
tli Dzielnicowego, ul. Dietla 50,
parter.

*

UWAGA, KOŁO TERENOWE
ZWIERZYNIEC!

W dniu dzisiejszym, tj. 10 wrze
śnia o godz. 17 w sali posiedzeń
Komitetu Dzielnicowego PZPR

Zwierzyniec, al. Krasińskiego 18.

odbędzie się nadzwyczajne zebra
nie Kola Terenowego.

Z uwagi na ważność omawianych
spraw obecność wszystkich człon
ków obowiązkowa.

montowali oni żniwiarkę i ko
siarkę, zniwelowali boisko

sportowe, zredagowali 16 ga
zetek ściennych o tematyce
festiwalowej i 23 „błyskawice"
oraz rozegrali 6 meczów.
Na szczególne wyróżnie
nie zasługuje junak M. Piegza,
uczeń 3 klasy Technikum Me
chanicznego, który przodował
w pracy produkcyjnej wyra
biając 193 proc, normy, za co

został odznaczony dyplomem
przyznanym przez ministra
PGR. Jako członek Zarządu
Brygadowego ZMP jest jed
nym z najlepszych aktywi
stów.

W wyniku dotychczasowej
realizacji zobowiązań junacy
brygad „SP“ zgrupowania
krakowskiego zaoszczędzili dla

państwa ponad 216 tys. zło
tych.

Do organizacji ZMP-owskiej
w brygadach „SP“ przyjęto
1.357 nowych członków spo
śród najlepszych przodowni
ków pracy. Przyjęto 3.632 no
wych członków do LZS. Juna
cy zdobyli 2.701 norm na SPO.
Za sumę 12.250 zł, uzyskaną
dzięki realizacji dodatkowych
zobowiązań, zakupiono w

zgrupowaniu krakowskim

sprzęt sportowy dla brygado
wych LZS.

Józef Klimczyk
korespondent

GAZETA KRAKOWSKA Nr 224 (1U4)

Teatry:
SŁOWACKIEGO: Występ

Reprezentacyjnego Zespołu Pie
śni i Tańca Chińskiej Repu
bliki Ludowej — godz. 19.15.

STARY (duża sala): —

„Grzegorz Dyndała4* — godz.
19.15; (mała 6ala): „Wielka po
lityka4* godz. 19.30 .

POEZJI: „Kopernik** godz.
19.15.

MŁODEGO WIDZA: „Tor
przeszkód-4 godz. 19.15...

GNOM (w 6ali „Studio**): —

„O jeżu zaklętym4* godz. 16.30.

SATYRYKÓW: nieczynny.
GROTESKA: „Igraszki i

diabłem4* godz. 19.15.
KOLEJARZA: „Balik gospo

darski44 godz. 19.

FILHARMONIA KRAKÓW-
SKA: Koncert symfoniczny —

godz. 19.30 — dyr. Nils-Erio

Foug-stedt (Finlandia), solistka

Barbara Hesse Bukowska (for
tepian). W programie: Luto
sławski — Mała suita, Cho
pin — Koncert fort, f-moll, Si-
bUius —• V Symfonia.

*

CYRK Nr. 6 — Duże Błonia

godz. 19.

Kina:

APOLLO: nieczynne. SZTU
KA: nieczynne. UCIECHA: —

„Sprawa do załatwienia4* —

godz. 16.15, 18.15, 20.15. WAN

Młodzież szkolna
pogłębia wiedzę

o przeszłości Krakowa
Równocześnie ż podjęciem

prac przez krakowskie -szko
ły i uczelnie dał się zauważyć
wzmożony napływ młodzieży
do sal Muzeum Historycznego
m. Krakowa, gdzie znalazła
pomieszczenie stała wystawa
zabytków i pamiątek, objaś
niających -w zwięzłym skrócie
przeszłość Krakowa od czasów
.lajdawniejszych, aż po budo
wę Nowej Huty. Wycieczki
szkolne oprowadzane są po
wystawie przez fachowych
pracowników służby oświato-
wo-społecznej, podkreślają
cych w sposób należyty waż
ne w dziejach miasta elemen
ty walki klasowej i wyzwala
nia się proletariatu.

Fiński muzyk
wklubieMPiK

W Krakowie bawi z okazji
prowadzonych przez siebie
dwóch koncertów w Filharmo
nii, czołowy dyrygent . fiński
Nils Erik Fougstedt. W dniu j
17 bm. w Klubie Międzynaro- j
dowej Prasy i Książki od
było się spotkanie zagranicz
nego gościa z przedstawicie
lami krakowskiego społeczeń
stwa.

W spotkaniu tym wziął u-

dział szereg czołowych osób
z naszego świata muzycznego,
z rćktorem WSM — Łobaezew-
ską i dyrektorem Filharmonii
— Krzemińskim na czele oraz

przedstawiciele literatury i

prasy.
Gość nasz, który jest w Pol

sce po raz pierwszy, dał do
wód nie tylko wielkiego za
interesowania naszymi spra
wami muzycznymi, ale również

jest pełen podziwu dla sukce
sów w budowie wszystkich
odcinków życia naszego kra
ju. Podziw ten dotyczy szcze
gólnie wrażeń, jakie wyniósł z

bytności w Nowej Hucie.
Nils Erik Fougstedt wyraził

swą radość z powodu możno
ści prowadzenia orkiestry Fil
harmonii Krakowskiej, pod
kreślając swe szczególne uzna
nie dla jej wysokiego poziomu
artystycznego. Spotkanie w

Klubie Międzynarodowej Pra
sy i Książki, które minę
ło w niezwykle serdecznej
atmosferze, uświetniła swą
grą jedna z naszych czo
łowych pianistek, laureatka
konkursu paryskiego — Bar
bara Hesse-Bukowska.

Poczta —

Bardzo milo jest chwalić. A
właśnie mamy okazję pochwa
lić pocztę i przy sposobności
przypiąć łatkę tym, którzy ko
rzystają z jej usług.

Było tak. Ob. Augustyn Bro
nisław z Zakliczyna napisał
list, ale nie znając dokładnego
adresu, zaopatrzył kopertę w

następujący szyfr:
Pajńęrkowska Barbara.
Mieszk. 5, nr 60.
Kraków.
I wrzucił list do skrzynki.

Niech się poczta martwi, a je
żeli list zginie, to będzie mo
żna ńa nią ponarzekać.

Tymczasem list nie zaginął.
Listonosz urzędu pocztowego
Kraków 1 — Kazimierz Trza
ska odczytał szyfrowany ad
res i dostarczył przesyłkę ob.

Bapierkowskiej, mieszkającej
przy ul. Bitwy pod Lenino 5,

DA: „Ostatni e-tap“ — godz
15.30, 18, 20.30 .

— WOL
NOŚĆ: „Bez adresu**

—

godz. 16, 18, 20. WARSZAWA:

„Sprawa do załatwienia4* —

godz. 15.45, 17.45, 19.45. MŁO
DA GWARDIA: „Ulica gra
niczna** godz. 15.30, 17.45, 20.

CHEMIK: „Mazowsze44, „Dzie
ło mistrza Stwosza44 godz. 19.

DWORCOWE: nieczynne. NO
WA HUTA: - STAL: „Ma-
zowsze**

— godz. 16, 18, 20. —

ŚWIT (w Nowej Hucie — Osie
dle C-l): „Załoga — godz. 16,
18, 20. ZRYW: „Ruszyły wzgó

rza4* — 19.30.

*

DYŻUR INTERNISTYCZNY:

Oddział Wewnętrzny Szpitala
im. Narutowicza.

DYŻUR CHIRURGICZNY:

I Klinika Chirurgiczna.

DYŻUR POŁOŻNICZY:

Klinika Położnictwa i Cho
rób Kobiecych AM.

POGOTOWIE RATUNKOWE:

Wydz. Zdrowia W RN Kraków,
ul. Siemiradzkiego 1 — tele
fony - 222-22, 211-12.

APTEKI:

Rynek GL 22, Mikołajska 4,
Mogilska 16, Kazimierza Wiel
kiego 78. Bohaterów Stalingra
du 77, Plac Matejki 2, Krowo
derska 74.

"Wielkie zainteresowanie

zwiedzających budzi również
pomieszczona w zabytkowej
sieni budynku muzeum wy
stawa rysunków obrazujących
nieznane zakątki w starodaw
nych domach Rynku krakow
skiego.

Niesłabnącą frekwencją cie
szy się ponadto wystawa „Da
wne warownie Krakowa" w

h’sto;ycznych basztach i rńu-
rach floriańskich. Na wysta
wie tej zwracają uwagę licz
ne cenne okazy dawnej bro
ni od XIII do XVIII wieku,
będące częścią wielkiego zbio
ru militariów, pozyskanego
niedawno przez Muzeum Hi
storyczne m. Krakowa. Obie
te wystawy zostaną już wkrót-
ce zamknięte ze względu na

Zbliżanie się pory zimowej.
Zaznajomienie się ze zbiora

mi Muzeum Historycznego o-

raz wymienionymi wystawiam!
czasowymi posiada poważne
znaczenie dydaktyczne i o-

światowe. pogłębiając wiedzę
o dziejach i kulturze Krako
wa. Należy też oczekiwać, że

wszystkie szkoły krakowskie,
które jeszcze dotąd nie zwie
dziły muzeum i jego wystaw7,
skorzystają w najbliższym
czasie z możności zapoznania
się z nimi.

Uwaga lektorzy
języka rosyjskiego
W dniu dzisiejszym, tj. w

sobotę 19 września w sali Wo
jewódzkiego Klubu TPP-R,
Rynek Gł. 20, odbędzie się o

godz. 18 walne zebranie koła
lektorów języka rosyjskiego
szkół wyższych Krakowa. Na
zebraniu zostaną zakomuniko
wane szczegóły dotyczące no
wego programu nauczania ję
zyka rosyjskiego w szkołach
wyższych oraz szczegóły do
tyczące egzaminu dyplomowe
go dla lektorów języka ro
syjskiego. W zebraniu mogą
wziąć udział lektorzy niezrze-
szeni w kole.

KOMUNIKAT

Miejskie Przedsiębiorstwo In
kasa w Krakowie zawiadamia,
żezdniem19.IX.53r. —

kasa dla wpłat za prąd i gaz
ZOSTAJE PRZENIESIONA
z ul. Zwierzynieckiej 6 do no
wego lokalu przy ul. Toma
sza 10. K-2594

„na piqtkę"
m. 60. W jaki sposób do tego
doszedł — ąie wiemy, w każ
dym razie jemu i urzędowi po
cztowemu należy się pochwala
za solidne wykonywanie obo
wiązków.

Na marginesie pochwały
warto przypomnieć wszystkim
„użytkownikom" poczty, że li
stonosze to nie detektywi czy
też grafolodzy i że nie są zo
bowiązani do odgadywania sza
rad i zagadek.

(r)
P. S. Jak chwalić — to chwa

lić. W ub. miesiącu skrytyko
waliśmy biuro napraw telefo
nicznych za „żółwie" tempo
przeprowadzanych napraw. Z

przyjemnością zawiadamiamy,
że notatka pomogła i że „0.1"
pracuje obecnie błyskawicznie,
jak to nam już kilkakrotnie
doniesiono. Brawo!

Brygady racjonalizatorskie
w ofensywie

W końcu czerwya br. o-

gloszono i spopularyzowano
w naszych zakładach tema
tykę dla racjonalizatorów.
Chcąc wykonać powiększo
ny plan produkcyjny zwró
cono szczególną uwagę w

tematyce na te stanowiska

pracy, które wymagały spe
cjalnego wysiłku ze strony
robotników, odznaczały się
dużą pracochłonnością lub
wykazywały poważną ilość
braków. Ogłaszając tema
tykę zdawaliśmy sobie spra
wę, że rozwiązanie 22 za
gadnień, dotyczących me
chanizacji procesu produk
cyjnego i zmiany procesów
technologicznych będzie zbyt
trudne dla poszczególnych
racjonalizatorów, nawet

■wybitnych fachowców. Roz
propagowaliśmy więc wśród

załogi utworzenie brygad
robotniczo - inżynieryjnych
tej wyższej formy ruchu

racjonalizatorskiego, łączą
cej praktyczne doświadcze
nie robotników z wiadomo
ściami teoretycznymi inte
ligencji technicznej.

Aby zachęcić załogę do

pracy w brygadach, dyrek
cja zakładów wyznaczyła
trzy nagrody pieniężne dla

brygad, które najlepiej wy-
wiążą się ze swoich zadań.

Osiągnięte wyniki przeko
nały nas wkrótce, że takie

podejście do sprawy było
słuszne.

W ciągu jednego miesiąca
powstało 13 brygad robot-
niczo-inżynieryjnych, któ--
re podjęły się rozwiązania
najistotniejszych zagadnień,
ogłoszonych w tematyce. I-

nicjatorami zawiązywania

Urządzenie do naciągania baskwili

okiennych
Konkurs ogłoszony pod

hasłem „O zaszczytne mia
no najlepszego racjonaliza
tora" jmzyniósł w Krakow
skim Przemysłowym Zjed
noczeniom Budowlanym po
kaźną ilość 31 projektów
racjonalizatorskich. Spośród

zgłoszonych wniosków m.

in. na uwagę zasługuje po
mysł Ludwika Wiatra,
stolarza budowlanego ze

stolarni KPZB.
Stolarnia otrzymała za

mówienie na dużą ilość
okien budowlanych, ale kie
dy miano przystąpić do

produkcji okazało się. że

posiadane w magazyne
baskwile są o 5 cm za

krótkie. Zaczęto więc kować

je ręcznie, na gorąco, był

Racjonalizatorzy kopalni „Bierut44 i „Komuna
Paryska44 eliminują przestoje, zwiększają

bezpieczeństwo pracy
Jak donosi nasz korespon

dent Henryk Głąb, w kopalni
„Bierut" racjonalizatorzv o-

pracowali dalsze projekty, za
bezpieczające urządzenia
przed przestojami, lub skra
cające przestoje oraz zwięk
szające bezpieczeństwo pracą.

Mieczysław Jamrćz zasto
sował sygnalizację z rozdzielni

dołowej do warsztatu elektro
technicznego, co umożliwia

szybkie zlikwidowanie, awariu

Poprzednio przerwy w r. -. zie
awarii trwały ok. 20 minut.

brygad byli przede wszyst
kim sami robotnicy. Pow
stałe brygady połączyły w

zgodnej współpracy 22 róż
nych racjonalizatorów, któ
rzy zobowiązali się opraco
wać podjęte przez siebie te
maty do końca września br.
Niektóre z podjętych tema
tów zostały już rozwiązane
i przyniosły poważne oszczę
dności naszemu zakładowi
i gospodarce narodowej.

Tak np. brygada nr 5 pod
kierunkiem Tadeusza Pają
ka rozwiązała trudne zaga
dnienie precyzyjnego obci
nania korków do butelek

penicylinowych, dając w

pierwszej fazie 230.508 zł o-

szczędności. Wprawdzie w

czasie pracy urządzenia wy
szły na jaw pewne niedo
ciągnięcia, ale zespół tech
ników. J. Kowalski, Wł.
Gruszczyński i H. Maśla-
niec, podjęli się je usunąć i

poprawić precyzyjne urzą
dzenie na zasadach poda
nych przez wnioskodawców.

Brygada nr 13 pod kie
runkiem wulkanizatora Ma
riana Rynkiewicza opraco
wała sposób na zmniejszenie
braków i odpadków przy
produkcji smoczków. Wyni
kiem ich projektu jest
zmniejszenie braków w pro
dukcji o 2 proc, i oszczęd
ności 33.000 zł.

Brygada nr 9 wulkaniza
tora Władysła-wa Kozienia

zaprojektowała przeprowa
dzenie właściwej wentyla
cji w dwóch oddziałach pro
dukcyjnych, dzięki.- czemu

polepszyły się znacznie wa
runki pracy w tych oddzia
łach.

to jednak sposób męczący
i długi.

Przedłużanie istniejących
baskwili przez przyspawa-
nie też nie rozwiązywało
sprawy ze względu na do
datkową obróbkę i koszt

spawania.

Ludwik Wiatr, znany w

Zjednoczeniu nowator i ra
cjonalizator przyszedł pew
nego dnia do lokalu Klubu
Techniki i Racjonalizacji
przy KZPB, przedstawiając
doradcy technicznemu swój
projekt rozwiązania tego
zagadnienia. Projekt jego
okazał się bardzo prosty
i skuteczny. Polega on na

skonstruowaniu specjalnego
przyrządu do naciągania
baskwili (patrz rys.).

obecnie tylko 5 minut. Ten
sam racjonalizator usprawnił
zabezpieczenie wyłączników
3 KWg PPFRSA 1 typ 1180,
przez zabezpieczenie przed
nieprzewidzianym załączeniem
podczas pracy na linii lub roz
dzielni.

Adolf Mucha usprawnił
wyłącznik automatyczny 500

wyłącznik automatyczny 500Y
stosowanie specjalnych zaci
sków, co zwiększa ich -wytrzy
małość i skraca czas naprawy.
Dzięki innemu usprawnieniu
zabezpieczył on również wy
łącznik przy pracach silniko
wych i taśmowych. Adolf
Mucha wykonał także specjal
ny nóż do przecinania oło
wianej powłoki kabli, zwięk
szając przez to bezpieczeń
stwo pracy i zabezoierzając
przed uszkodzeniem kabla

Stefan Kastelik zastosował

przy sortowaniu węgla (<*-
rzęch II) spec.alny rozgarriacz
na taśmie w celu szvbkieyo
■wybierania kamieni. Uspraw
nienie przyczyniło się do po
lepszenia jakości węgla han
dlowego.

Wszystkie te usprawnienia
są już zastosowane i pomaca
ją załodze kopalni „Bierut" w

wykonywaniu zadań plano
wych.

Brygada nr 8, pracująca
pod kierunkiem brakaiki

Jadwigi Kozłowskiej, posła
na Sejm Polskiej Rzeczy
pospolitej Ludowej, podję
ła się zmechanizowania pra
cy przy szlifowaniu gruszek,
baloników, strzykawek itp.,
Jest to druga brygada, za
wiązana w tym roku przez
kobietę.

Inne brygady są w toku

opracowania podjętych
przez siebie tematów.

Rozwiązywanie poważ
nych zagadnień przez bry
gady robotniczo-inżynieryj-
ne w zestawieniu z wynika
mi, osiąganymi przez indy
widualnych racjonalizato
rów, wykazało nam jeszcze
raz, jakie wyniki można

osiągnąć przy pracy w ko
lektywie.

Trzeba nadmienić, że bar
dzo trafne zarządzenie mi
nistra finansów z dnia 10.
II. br., zwalniające od po
datku -wynagrodzenia za go
dziny nadliczbowe, przepra
cowane w brygadach racjo
nalizatorskich, bardzo nam

pomogło w organizowaniu
brygad. Szeroki ogół racjo
nalizatorów przekonał się o

dodatnich stronach pracy
zespołowej i mamy wraże
nie, że praca w brygadach
stanie się ulubioną formą
pracy naszych racjonaliza
torów.

Ludwik Fąfara
Kier. Komórki Wynalazczo
ści przy Krakowskich Za
kładach Przemysłu Gumo

wego.

Przy pomocy uchwytów sta
lowych umocowuje'się pod
grzany do wysokiej tempe
ratury baskwil na poziomo
umieszczonej, obitej blachą
kantówce drewnianej. Na
stępnie przednią ruchomą
część uchwytu przesuwa się

drążkiem, wykonując obrót
o 90’. Osadzony w części
ruchomej uchwyt wydłuża
baskwil o żądaną długość.
W ten sposób całą pracę
wykonuje się bez specjal
nego wysiłku robotnika.

Oszczędności wynikłe z za
stosowania tego projektu
wyniosą ponad 9000 zł.
Autor otrzymał zaliczkę na

poczet premii 500 zł.

W kopalni „Komuna Pary
ska" zgłoszono ostatnio 14

projektów, z czego 8 już
przyjęto, a 6 jest rozpatrywa
nych. Przyjęte projekty dały
kopalni zł 228.600 oszczędno
ści, a racjonalizatorzy otrzy
mali zl 5.650 tytułem wyna
grodzeń. Mimo tych wyników
w kopalni „Komuna Paryska"
praca nad rozwojem racjonali
zatorstwa me jest prowadzona
dość aktywnie. Technik wy
nalazczości Adam Głąbik po
winien energiczniej zabrać się
do pracy nad umasówieniem
i , rozwojem wynalazczości
wśród załogi kopalni.

Listy
i oapotyiedz i

Tow. Józef Medoń —

Kraków. W sprawie Wa
szego projektu. o którym
pisaliście w liście- z dnia
1. IX. br., prosimy zwrócić
się do Katedry Eksploatacji
Pojazdów Mechanicznych
— Wydziały Politechniczne.
AGH, Kraków, ul’ca War
szawska 24. Po otrzymaniu
opinii rzeczoznawców po-
dejmiemy odpow'ednią in
terwencję w Ministerstwie
Przemysłu Maszynowego.
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